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Wczoraj otrzymaliśmy oba projekta u- 
staw o reformie wyborczej, niepodobna zatem 
było się dokładnie rozpatrzyć w szczegółach. 
Ciekawem jest, że do nich rząd nie dodał 
żadnych zgoła motywów, jako i m inister-pre- 
zydent, wnosząc je  w Izbie, żadnych ustnie 
nie dodał. Rzecz natu ralna: motywów wyna
leźć n i e p o d o b n a .  „Mamy dzisiaj s i ł ę  ku 
temu, i przeprowadzimy — p r a w o  ku te 
mu znajdzie się kiedyś. Apelujcie do Pana 
B oga!“ — innych motywów nikt tu  nie wy
szuka-

Jeżeli lutowa ordynacja wyborcza, jest 
mistrzowską pod względem sztucznego na 
rzecz każdoczesnego r z ą d u ,  rozkładu po
słów i sposobu wybierania, to wniesiona wła
śnie ordynacja jest mistrzowską ze względu 
na korzyść c e n t r a l i s t ó w .  Tak n. p. ku- 
rja  dworska w Czechach i na Morawie 
wybierać ma pierwsza 23, druga 9 posłów — 
ale cała kurja całego kraju ma tworzyć je 
den okręg i jedno ciało wyborcze, dlatego, 
że gdyby dla każdego posła utworzono oso
bny okręg i ciało wyborcze, mógłby w bar
dzo wielu miejscach przejść poseł anticentra- 
listyczny; ale po sprawce chabrusowej, cała 
kurja  dworska jako jedno ciało wyborcze wy
bierze choćby tylko większością jednego gło
su samych centralistów. W  Galicji przeci
wnie : kurja  dworska, m ająca 20 posłów wy
bierać, wybrałaby samych anticentralistów, 
gdyby tylko jedno ciało .wyborcze tworzyła— 
a zatem kazano każdego posła wybierać przez 
inne ciało wyborcze. Choć i tak eentraliści 
nic nie wskórają, ale przecie, może, kiedyś — 
uda się jednego lub drugiego centralistę prze
prowadzić. Dotychczas wszystkie galicyjskie 
Izby handlowo-przemysłowe wybierały jedne
go posła do Rady państwa — według nowej 
ordynacji państwowej miałaby każdą z trzech 
Izb wybierać jednego, aby choć z Grodzkiej 
może, przecie, kiedyś dostać centralistę. J a 
ko regułę ustanowiono głosowanie w kurji 
gmin wiejskich pisemne, tajne, ale wyjątko
wo np. w Galicji, na Bukowinie zatrzymano 
głosowanie ustne, jawne — aby pp. starości 
mieli sposób do... kontrolowania wyborców. 
Prawda, że było to i w ordynacji lutowej — 
ale zatrzymano, a zatrzymano jedynie z po
wodu, że przy innych jeszcze postanowie
niach, zapewnia to centralistom niezmierną

przewagę raz na zawsze, tj. dopóki jak i za
mach stanu nie obali całego systemu. Zm ia
ny poczyniono jedynie na rzecz — nie rzą
du — ale stronnictwa. Jesteśm y pewni, że 
zaraz po pierwszych wyborach bezpośrednich 
eentraliści wysadzą gabinet obecny — a wpa
kują  swoich. Na szczęście ci swoi tak  się 
kochają, że się pożrą powoli.

Podajemy tu na razie z projektu wyko
nawczego skład delegacji galicyjskiej:

a) W i e l k a  p o s i a d ł o ś ć :
Powiaty polityczne:

1. Kraków, Chrzanów, miejsce wyborów 
Kraków; 2. Wadowice, Biała, Żywiec, My
ślenice, m. w. Wadowice; 3. Bochnia, W ieli
czka, Brzesko, m. w. Bochnia; 4. Tarnów, 
Dombrowa, Pilzno, Mielec, m. w. Tarnów; 
5. Nowy-Sącz, Jasło, Grybów, Limanowa, 
Nowytarg, Gorlice, m. w. Nowy-Sącz; 6. 
Rzeszów, Kolbuszowa, Nisko, Łańcut, T a rn o 
brzeg, Ropczyce, m. w. Rzeszów; 7. Prze
myśl, Jarosław  m. w. Przemyśl; 8. Sanok, 
Bircza, Lisko, Brzozów, Krosno m. w. Sa
nok; 9. Sambor, Starem iasto, Turka, D roho
bycz, Rudki m. w. Sambor; 10. Jaworów, 
Mościska, Cieszanów ml w. Jaworów; 11. 
Żółkiew, Rawa, Sokal m. w. Żółkiew; 12. 
Lwów, Gródek m. w. Lwów; 13. Złoczów, 
Kamionka, Brody m. w. Złoczów; 14 Brze- 
żany, Przemyślany, Podhajce m. w. Brzeża- 
ny; 15. Rohatyn, Bobrka m. w. Rohatyn; 
16. Stryj, Zydaczów, Dolina, Kałusz m. w. 
Stryj; 17. Stanisławów, Bohorodczany, T łu 
macz m. w. Stanisławów; 18. Kołomyja, H o
rodenka, Sniatyn, Kossów, Nadworna m. w. 
Kołomyja; 19. Zaleszczyki, Borszczów, H u- 
siatyn, Czortków m. w, Zaleszczyki; 20. T a r
nopol, Zbaraż, Skałat, Trembowla m. w. 
Tarnopol. Każdy z tych okręgów wyborczych 
wybiera 1 posła.

b) M i a s t a :
L. Lwów 2 posłów; 2. Kraków 2 po

słów; 3. Biała, Nowy-Sącz, W ieliczka 1 po
sła, 4. Tarnów, Bochnia 1 p., 5. Rzeszów, 
Jarosław  1 p., 6. Przemyśl, Gródek 1 p.,
7. Sambor, Stryj, Drohobycz 1 p., 8. T a r
nopol, Brzeźany 1 p., 9. Stanisławów, Ty- 
śmienica 1 p., 10. Kołomyja, Śniatyn, B u- 
czacz 1 p., 11. Brody, Złoczów 1 p. "

c) I z b y  h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w e :
1. lwowska 1 p., 2. krakow ska 1 p.,

brodzka 1 p.
d) G m in y  w i e j s k i e :

Powiaty sądowe.
1. Kraków, Liszki m. w Kraków; W ie

liczka, Skawina, Podgórze, Dobczyce m. w.

Wieliczka; Chrzanów, Krzeszowice m. w. 
Chrzanów; 2. Biała, K enty, Oświęcim m. w. 
Biała; Żywiec, Milówka, Ślemień m. w. Ż y
wiec; 3. Wadowice, Andrychów, Kalwarja m. 
w. Wadowice; Myślenice, Jordanów, Maków 
m. w. Myślenice; 4. Nowy-Sącz, Stary-Sącz, 
Krynica m. w. Nowy-Sącz; Limanowa m. w. 
Limanowa; Nowytarg, Krościenko in. w. N o
wytarg; Grybów, Ciężkowice in. w. Grybów; 
5. Bochnia,, W iśnicz, Niepołomice m. w. Bo
chnia; Brzesko, Wojnicz, Radłów m. w. Brze
sko; 6. Tarnów, Tuchów m. w. Tarnów; 
Pilzno; Brzostek, DembicaT Zassów m. w. 
Pilzno: Dombtowa m. w. Dofiobrowa; 7. Rop 
czyce m. w. Ropczyce; Tarnobrzeg, Rozwa
dów m. w. Tarnobrzeg; 8. Rzeszów, Tyczyn, 
Głogów, Strzyżów m. w. Rzeszów; Kolbuszo
wa, Sokołów m. w. Kolbuszowa; 9. Łańcut, 
Przeworsk, Leżajsk m. w Łańcut; Nisko, 
Ulanów m. w. Nisko; 10. Jasło, F rysztak 
m. w. Jasło; Gorlice m. w. Gorlice; Krosno, 
Żmigród, Dukla m. w. Krosno; 11. Sanok, 
Bukowsko, Rymanów m. w. Sanok; Brzozów 
m. w. Brzozów; Lisko, Ustrzyki, Lutowiska, 
Baligród m. w. Lisko; 12. Przemyśl, Niźan- 
kowice, Dubiecko m. w. Przemyśl; Bircza, 
Dobromil m. w. Bircza; Mościska, Sądowa 
W isznia m. w. Mościska; 13 Jarosław , R a
dymno, Sieniawa m. w. Jarosław; Ciaszanów, 
Lubaczów m. w. Cieszanów; 14. Sambor, 
Łąka m. w. Sambor; Starem iasto, S tarasól 
m. w. Starem iasto; Turka, Borynia m w. 
Turka; Rudki, Komarno m. w. Rudki; 15. 
Stryj, Skole m. w. Stryj; Mikołajów, Zura- 
wno miejsce wyborów Żydaczów; Drohobycz, 
Medenice, Podbuż miej. wyb. Drohobycz; 
16. Kałusz, Wojniłów m. w. K ałusz; Dolina 
Bolechów, Rożniatów m. w. D olina; Bobrka, 
Chodorów m. w. B o b rk i; 17. Lwów, Winni- 
ki, Szczerzec m. w. Lwów; Gródek, Janów 
m. w. G ródek; Krakowiec, Jaworów m. w. 
Krakowiec; 18., Żółkiew, Mosty wielkie, Ku
lików m. w. Żółkiew; Sokal, Bełz m. w. 
Sokal; Rawa, Uhnów, Niemirów m. w. R a
wa; 19. Brody, Łopatyn, Załośce m. w. Bro
dy ; Kamionka, Busk, Radziechów m. w. Ka
mionka; 20. Złoczów, Zborów, Olesko m. w. 
Złoczów; Przem yślany, Gliniany m. w. Prze
myślany; 21. Brzeżany, Kozowa m. w. Brze- 
żan y ; Rohatyn. Bursztyn m. w. R ohatyn; 
Podhajce, W iśakm eiyk- ja  W-. Podhajce; 22. 
Stanisławów, Halicz m. w. Stanisławów; 
Bohorodczany, Sołotwina m. w. Bohorodcza
ny; Tłumacz, Tyśmienica m. w. T łum acz; 
Nadworna, Delatyn m. w. N adw orna; 23. 
Kołomyja, Peczeniźyn, Gwoździeć m. w. Ko

łom yja; Kosów, Kuty m. w. Kosów; Śuiatyn, 
Zabłotów m. w. Śniatyn ; 24. Zaleszczyki, 
Uścieczko m. w. Zaleszczyki; Borszczów, 
Mielnica m. w. Borszczów; Horodenka, 0 - 
bertyu m. w. H orodenka; 25. Buczacz, Ja - 
złowiec, M anasterzyska m. w. B uczacz; Czort
ków. Budzanów m. w. Czortków; 26. Trem 
bowla m. w. Trem bowla; Husiatyn, Kope- 
czyńce m. w. H usiatyn; Skałat, Grzymałów 

| m. w. S ka ła t; 27. Tarnopol, Mikulińce m. w.
Tarnopol; Zbaraż, Nowesioło m. w. Zbaraż.

I Każdy z tych liczbami oznaczonych okręgów 
wyborczych wybiera jednego posła.

Czytamy w G wiazdce Cieszyńskiej: 
„W zględem petycji przeciw reformie wybor
czej Rady państwa, k tóra  m iała być podpisa
ną w Cieszyńskiein, donosi korespondent k ra 
kowskiego K ra ju  a za nim inne dzienniki 
polskie następującą historyjkę: „Polacy na
Szląsku poszli za głosem p. Cienciały, że dla 
nich wybory bezpośrednie muszą wypaść ko
rzystnie i dlatego nie przyłączają się do po
wyższej petycji, ani też osobnej nie w yszlą.“ 
J e s t to fałsz P . Cienciała nie miał nawet 
sposobności odezwać się publicznie do Pola
ków na Szląsku w sprawie wyborów bezpo
średnich, żeby za jego głosem pójść mogli. 
Ale sprawę petycji oddano wielkim jeniu- 
szom, którzy strasznie zazdroszczą, gdy inny 
coś zrobi, a złoszczą się, gdy sami co zrobić 
mają — a na tem cała sprawa dobra cierpi. 
Owi to wielcy jeniusze, zaspawszy gruszki w 
popiele, gdy nie s ta ł się cud bez pracy —  
podobno teraz dla zm azania swej winy chcą 
wydać p. Cienciałę jako kozła na ofiarę. “

Prasa moskiewska i Żmuhź.
B irzew y ja  W iedomosti w swym 28. 

numerze napisały obszerny artykuł o szko
łach ludowych na Żmudzi, i to ma być do
piero początek; koniec później. Isto tn ie trze
ba niemałej zdolności do złego i n ;emałego 
wyzucia się ze wszelkich poczuć spraw iedli
wości i prawdy, by podobny a rtyku ł napisać. 
Od początku do końca same kłamstwa, same 
denuncjacje. Kto winien źe Żmudzini dotych
czas nie mówią po m oskiewsku? —  księża 
polscy. Kto winien że nie chcą nabożeństw 
po moskiewsku? — księża polscy. Kto wi
nien że Żmudzin ze wstrętem patrzy na mo
skiewską szkolę? księża polscy. Kto winien, 
że pisarze urzędów gminnych drą chłopów 
ze skóry? — szlachta p o lsk a , bo pisarzam i 
są sami szlachcice polscy! Dalej bez wstydu

nie można posunąć. Przecież dziecku wiado - 
mo, źe lud źmudzki nie tylko po moskiew 
sku, lecz i po polsku nie um ie; źe wszelkie 
obrzędy, kazania itd., po źmudzku zawsze 
się odbywały ; że nareszcie pisarzem gm in
nym, znaczenie którego w gminie nieraz 
jużeśmy wyjaśniali, może być tylko rodowity 
kacap z nad Wołgi im świeżej z Mongoła 
przechrzczony na S łow ianina, tem lepiej — 
bo tak i jest właśnie par exellence Moskalem. 
Aby dać próbkę loigi i prawdomówności mo
skiewskiego publicysty, przytaczamy w do- 
słownem tłum aczeniu początkowe słowa jego: 
„Na początku 15. wieku Żmudzini, a przy
najmniej ich naczelnicy, szlachta i książęta, 
wyznawali w iarę prawosławną i m ó w i l i  po  
m o s k i e w s k u .  Pewien pisarz powiada, że 
w w. księstwie Litewskiem język moskiewski 
był w ogólnem używaniu, i w sądzie i w ży
ciu prywatnem (język białoruski, nie moskie
wski, i to tylko na Rusi litew skiej, uie zaś 
na Litw ie właściwej, a  tem bardziej na Żmu
dz i; sami Moskale p rzyznają , źe są ślady w 
aktach grodzkich, źe nawet za Stanisława 
Augusta na Rusi sądzono i wydawano wyro
ki w języku ruskim, co właśnie je s t z naj- 
piękniejszem świadectwem naszej tolerancji 
p. red. G. N .) lecz nieszczęśliwe historyczne 
wypadki, zaprowadzenie unji i jezuitów 
wszystko to zmieniły (nieprawda p. G. 'N.) 
Żmudzini utracili i wiarę prawosławną i ję 
zyk moskiewski, ta k , źe w obecnym czasie 
wyznają religję katolicką i używają w łasne
go swego źmudzkiego języka". A zatem tak  
było: Pan Bóg ich stworzył Źmudzinami, 
ale z językiem moskiewskim i dopiero in
tryga polska to zrobiła, że zaczęli używać 
źmudzkiego języka!

Chociaż często się zdarza czytać podo
bne tendencyjne i niedorzeczne wywody w pi
smach moskiewskich, zamieszaliśmy je jednak  
dlatego, aby od czasu do czasu przypomnieć, 
jak  m iłuje prawdę i jakich zasad trzyma się 
pismo, mające ciągle na języka miłość i spra
wiedliwość pomiędzy Słowianami, pismo z ta 
ką skwapliwością podejmujące i chwalące bro
szury Mikoszewskich. B ir z .  Wied. aż 5 a r
tykułów poświęciły Mikoszewskim, Czajkow
skim i Wierzbickim w odpowiedzi na ich bro
szury, a sens tych odpowiedzi jest tak i: „Z 
przyjemnością witamy i gotowiśmy do serca 
naszego przycisnąć tych panów ; tak, gotowi 
jesteśm y pogodzić się z Polakam i, niech ty l
ko nas w rękę pocałują i przeproszą, żeśmy 
im kraj rozebrali, żeśmy im kraj spustoszyli, 
żeśmy ich 100 la t  męczyli, i źe dopóty mę-

Uniwersytet Jagieloński.
(K ilka  słów w kwestji obsadzenia katedry

k lin ik i terapeutycznej w Krakowie.)
Zbytecznem byłoby dowodzić wśród obe

cnego prądu, jak ą  doniosłość ma porządnie 
urządzony i sumiennie funkcjonujący uniwer
sy tet dla kraju, w którym istnieje. Powsze
chnie uznanem zadaniem uniwersytetów we 
wszystkich, a tem bardziej w pozbawionych 
samoistnego bytu krajach, jest krzewienie 
zdrowej nauki, k tóre  musi iść w parze z 
najusilniejszem pielęgnowaniem interesów n a 
rodowych, wspomaganiem, szlachetnych, oby
watelskich dążeń młodzieży, budzeniem w 
niej poczucia przyszłych obowiązków przez 
rozwijanie życia koleżeńskiego i zachęcanie 
do kształcenia się ogólnego, oprócz obranej 
specjalności. Wobec tego zadania należy 
przyznać, że czynniki składowe uniwersytetu 
to jes t profesorowie i studenci wzajemnie na 
siebie oddziaływać muszą. Jak  niesłychanie 
ważnym jest wpływ grona sumiennych z po
trzebam i kraju obezuanych i miłujących go 
profesorów na młodzież, tak  znowu gdzie 
jest młodzież szlachetna, rozumiejąca znaczę- ■ 
nie swojej przyszłości dla kraju, pęłna po
święcenia i zapału do pracy, tam zobojętnie
ni nawet profesorowie wpływowi jej przeciw
działać nie będą w stanie, parci opinią m u
szą ulegać kierunkowi, jak i się wśród społe
czeństwa uniwersyteckiego wyrabia. kraj 
nasz m iał i mieć będzie taką  młodzież, na 
to mamy liczne dowody. Dóśyć wspomnieć 
czasy Muchanowa w Kongresówce, kiedy to 
większa część młodzieży zmuszoną była w 
celach zmoskalenia wyjeżdżać do Petersburga 
i Moskwy. Mimo kształcenia się kilkoletniego 
wśród nieprzyjaznych, wstecznie działających 
wpływów, obcego gruntu i mowy młodzież 
ta  wracała do kraju zachowawszy niepokala
nie tradycje narodowe i najważniejszą ich 
dźwignię język, gruntownie świadoma rzeczy 
ojczystych a społeczność zyskiwała z niej 
najpożyteczniejszych pracowników. Kto zna 
tradycje tej niedawnej przeszłości, z szacunkiem 
musi wspominać, jacy to dzielni byli ludzie, 
ja k  wysoko były rozwinięte między niemi 
pojęcia życia koleżeńskiego, jakie rzewne 
przywiązanie do kraju i rzeczy swojskich, a 
przecież tego z katedr moskiewskich uniwersy- 
sytetów im nie głoszono. Główną podstawą 
takiego kierunku w rozwoju młodzieży pol
skiej były tradycje uczciwe, w y lesione z 
domu, tradycja zacnej pamięci uniw ersytetu 
wileńskiego, która  do dziś może być gwiazdą 
przewodnią dla kształcących się w zakładacn 
polskich.

Zdawałoby się więc, źe kiedy uniwersy
te t jagielloński oswobodzono od niemczyzny 
w W arszawie zaś założono akademię medy
czną a następnie szkołę główną, to kierunek 
czysto-narodowym który tak  świetnie uwyda
tn ił się pod obcem niebem, spotęguje się na

swojskim i gruncie wyda w przyszłości zna
komite dla kraju owoce. O ile wiemy W ar
szawa opierając się na sławnej tradycji wi 
eóskiego uniwersytetn, na przykładzie z wy- 

chowańców moskiewskiego i petersburskiego 
uniwersytetów, którzy prawie pierwszemi kro
kami rozwoju akademii medycznej kierowali, 
rozwinęła żywą działalność, życie młodzieży 
tamtejszej było wiernem odbiciem wspomnień 
przeszłości i dosięgało znakomitego rozwoju. 
Studenci akademii medycznej uorganizowali 
się wybornie, pracowali z zapałem, popierani 
przez profesorów, zasilani ich radam i i bę
dą c w nieustannym z nimi stosunku. Zre
sztą tacy ludzie jak  prof. Chałubiński, Szo- 
kalski, Brodowski, Girsztowt, nie potrafiliby 
wpajać w młodzież zamiłowania cudzoziem
skiej oświaty i papuziego naśladownictwa 
obcej mądrości. Szkoła główna wzięła z aka
demii medycznej już gotową organizację, z 
k tórą  przekazano jej pojęcia wysoko rozwi
niętego życia koleżeńskiego w prawdziwe 
braterstw o w tej instytucji zamienionego. — 
Rozwój więc szkoły głównej był znakomicie 
ułatwiony, nie można jednak powiedzieć, by | 
łączność koleżeńska u trzym ała się tam na 1 
tej wyookości, na jakiej była między studen- ! 
ta in i akademii medycznej. Przyczyna tego j 
je s t bardzo jasna i znana każdemu. Koniecz- ' 
ność historyczna zbliżała wypadki r. 1863 z I 
niewypowiedzianą szybkością, zastały one , 
szkołę główną prawie w okresie urządzania ; 
się. Po r. 1863 wandalizm moskiewski zni
szczył wszystko i zamienił piękną szkołę j 
polską w istną norę odczłowieczenia, spędzi- 1 
wszy gromadę niedouczonych studentów na I 
profesorów i kierowników polskiej młodzieży, j 
Zwykłem następstwem każdego podniecenia, j 
w jakimkolwiek zakresie ono się odbywa, 
jest idące za niem osłabienie. Tak też było 
i tu, ludzie mniej silnego charak teru  i wiary 
w niesłychaną żywotność narodu polskiego, 
zgnębieni bezmiernem barbarzyństwem Mo
skwy, które po roku 1863 dosięgło najwyż
szego punktu swego rozwoju, patrząc na roz
pędzanie profesorów Polaków, na wandalizm, 
z jakim  wywożono biblioteki do Petersbur
ga, rabowano gabinety, niszczono wiele cen
nych archiwów mieszczących dokum enta nie
pośledniej dla kraju  wartości, upadli na du
chu, zobojętnieli a raczej zbezwładnieh w 
pracy ustali. Zmoskalenie uniwersytetu, 
działalność nowych pionierów az ja ty ck i^  cy
wilizacji „diejatelów" dokonały reszty. W itte. 
świeżo oddalony Ławrowski, Polewoj, Wein- 
berg, Andrejew, Ganin, Michniewicze (ojciec 
i syn), Kopyłow znakomity siepacz dzieci w 
gimnazjum lubelskiem położyli niesłychane 
na tem polu zasługi. Profesorowie fizjologii 
Nawrocki i patologii Łuczkiewicz w ykształ
ceni w zagranicznych uniwersytetach, usłu 
żnością swoją i powolnością w wykonywaniu 
rozkazów Moskwy dzielnie przyłożyli się do 
urzeczywistnienia gorących jej chęci jak  naj
prędszego wynarodowienia uniwersytetu, roz
poczynając pierwsi wykłady w moskiewskim 
języku, pomimo tego, iż nawet prawo ukute

przez M oskali dozwalało im. jako wykwalifi
kowanym przez zagraniczne zakłady, dwule
tniego używania polskiej mowy. Za tysiąc 
więc rubli sprzedali język, którym półtora 
roku mogli mówić. W taki sposób straciliśmy 
jedną ze szkół polskich.

Myśl zgnębionej i uciśnionej społeczno
ści w Kongresówce, zaczęła się zwracać ku 
Galicji, gdzie osłona konstytucji, na mocy 
której spolszczono uniwersytet w Krakowie, 
dawała nadzieję, źe się tam prawdziwa szko
ła  polska rozwinie. Młodzież gorętsza Kon
gresówki, bądź z popędu własnego, bądź 
zmuszona przeszkodami stawianemi przez 
Moskali, zaczęła się wynosić do Krakowa, 
szukając tam  zdrowej polskiej nauki, przy
puszczając bardzo słusznie, że ona się tam  
w całej pełni rozwijać musi —  Ale n iestety ! 
znalazła w najopłakańszym stanie tak  uni
wersytet jak  i kształcącą się w nim m ło
dzież. W iększa część profesorów wykształco
nych na obcym grancie, pisze i ogłasza p ra 
ce swoje w niemieckim ję/.yku, bo o hańbo! 
zapomniała rodowitego, wpaja w młodzież 
przekonania ubliżające godności narodowej, 
powtarzając znane komunały cudzoziemskie, 
że Niemcy nam w oświacie przodować winni, 
bo my na Rokitańskich zdobyć się nie j e 
steśmy w s tan ie ; przecenia wielkość powag 
niemieckich, opierając się jedynie na wła- 
snem oślepienia, a wynarodowiwszy się, z e r
wawszy z krajem i nie znając jego potrzeb i 
zamiarów, wrócili ci pand wie jedynie w chę
ci zysków, których jednakże na owej obie
canej i mądrej ziemi niemieckiej, mimo u- 
wielbiania i uznawania cywilizacyjnego na
maszczenia Niemców dobić się nie mogli. —  
Bardzo naturalnym  wynikiem takiego demo
ralizującego wpływu profesorów było zbez- j 
władnienie młodzieży, powstrzymanie rozwoju | 
jaj życia uniwersyteckiego, bo błędna mło- j 
dzież nie wiedziała komu wierzyć, nie mo- j 
gąc instynktowo zgodzić się na głoszone 
przez profesorów zasady. Co musiało się 
dziać z młodzieżą łatwo odgadnąć, chodziła j 
m achinalnie na lekcje, nie znając się prawie 
między sobą, nie zdoławszy wytworzyć mci 
coby ją  zespolić potrafiła, na swoim własnym 
gruncie zaszczepiła niezgody prowincjonalne, 
nazywając Kongresowiaków i Litwinów „przy
byszami i obcokrajowcami". O przygotowa
niu się do życia obywatelskiego ani mowy, 
żadna instytucja (Towarzystwo wzajemnej po
mocy, Czytelnia akademicka) uniwersytecka 
utrzym ać się nie może, bo poczęta staraniem  
k ilku  gorętszych, zasilana przez bardzo m ałą 
ilość członków, nie może mieć prawa isto
tnego życia —  a nic mając racji bytu jakąż 
może przynieść korzyść społeczeństwu wśród 
ktorego istnieje? Ze smutkiem tylko praw
dziwym czyta się owe mizerne sprawodzania 
roczne z czynności „Towarzystwa wzajemnej 
pomocy", których nawet lepiejby nieogłaszać 
wcale dla uniknienia wzbudzania litości, ja 
ką w ludziach myślących musi wywołać taka 
biedna wegetaćja instytucji złożonej z m ło
dych pierwiastków, zatem z natury już do

wartkiego życia przeznaczonych. Streszczając 
tedy przyczyny tego zupełnego zniedołężenia 
spraw życiowych młodzieży krakowskiej, ja 
kie tylko w nowonarodzonych niekiedy spo
tykamy, —  możemy je  przypisać naprzód:— 
fatalnej atmosferze wrzekom ej, rozespanej 
mądrości, jaka wisi nad biedną wszechnicą 
Jagiellońską, —  demoralizującemu kierunko
wi jaki płynie z góry, dalej naprężonym 
stosunkom istniejącym między uczącymi a 
uczącymi się, tak  że pierwsi wyglądają na 
istotnych urzędników oświaty za pieniądze a 
nie na kierowników młodzieży. — Jedyny 
więc ratunek, możebny przy tych warunkach, 
w obec zmarnienia szkoły warszawskiej i 
b raku  uniwersytetu w Poznaniu, jest wzmo
cnić żywioł prawdziwie polski we wszechnicy 
Jagiellońskiej, rozwinąć dążności narodowe, 
podnosząc je  do znaczenia pierwszorzędnego, 
idąc w zgodzie z przekonaniem większości 
myślącej społeczności polskiej, źe my p ra
gniemy calem sereem nauki, choćby czerpa
nej u obcych, ale strawionej po polsku. — 
D latego przykładanie ręki do podania nam 
jej na własnym gruncie przez rozmyślnie za
proszonych cudzoziemców albo renegatów, 
którzy się własnej mowy zaparli, uważać na
leży za istotne przestępstwo, którego żaden 
prawdziwy Polak popełnić by nigdy nie 
śmiał.

Przedstawiwszy w ogólnych zarysach o- 
p łakany stan dwóch naszych najwyższych za
kładów naukowych, ze zdumieniem i zgor
szeniem czytamy o rokowaniach komisji uni
wersytetu krakowskiego, szukającej kandyda
tów na katedrę kliniki terapeutycznej w Wie
dniu lub w Berlinie. Zobaczmy co komisję 
może skłaniać do takiego nieusprawiedliwio
nego dążenia ku Niemcom. Sumiennie to roz
bierając w ed ług  nas, nic — absolutnie nic ; 
chyba to jedno, że sam a jes t zniemczona. 
Gdyby kraj nasz był w pomyślniejszych wa
runkach bytu, nadzwyczajne zdolności i za
sługi jakiegoś cudzoziemca mogłyby nas znie
wolić do zaproszenia go na katedrę do swe
go uniwersytetu, jak  to było niegdyś z F ran 
kiem w Wilnie, ale dziś wobec tego gdy 
nam rządy obce narzucają swoich, lub wy
narodowionych Polaków, którzy na szkodę 
prawdziwą zajm ują miejsca, byłoby isto tną 
zbrodnią wzywać cudzoziemca do jedynej 
szkoły medycznej, k tó ra  może uprawiać m e
dycynę w ojczystym języku, i oddać mn je 
dną z najważniejszych katedr. W naszem 
dzisiejszem położenia przedewszystkiem m u
simy się -starać o to, żeby nauka szła ręka 
w rękę z narodowemi interesam i, żeby nie 
zapomniała o nich ani na chwilę, i stosowała 
się do naszych właściwości narodowych. T a
ki pogląd musi mieć niesłychanie ważny 
wpływ na całą naszą przyszłość, i dla niego 
musimy poświęcić wszystkie znakomitości na
ukowe, by wyrodnie nie krępować interesów 
własnej ziemi. Nietylko dla dr. Chvostkalub 
wynarodowionego dr. Radziejowskjego nie 
mamy prawa robić żadnych ustępstw ze szko
dą naszej przyszłości, ale nawet gdyby sam

prof. Virchow chciał u nas zająć katedrę w 
jedynym polskim uniwersytecie, mimo ogro
mnych jego zasług naukowych, wypadałoby 
mu wręcz odmówić jedynie z tego powodu, 
źe nie je s t Polakiem i nie umie po polsku.

Dr. Chwostek nie przedstawia ani rażą
cych zasług naukowych ani zdolności profe
sorskich; nie zdziwiłoby nas też, żeby wez
wanie Komisji skwapliwie przyjął, potrzeba 
umieszczenia się mogłaby go do tego skło
nić, bo ja k  wiadomo, dni istnienia akadem ii 
wojskowej w W iedniu (gdzie obecnie wykła
da) już są  policzone, Z przeszłości tego kan
dydata komisji wiemy, źe był asystentem 
prof. Ducheka, i w zakresie naukowym o- 
prócz k ilku artykułów, mających tygodniową 
doniosłość, rozrzuconych po pismach wiedeń
skich, nic ważniejszego nie zrobił. W iener  
mediz. Presse pasowała dr. Chwostka na 
wielkiego elektroterapeutę, no ale to już na
leży do obowiązków „wzajemnej adoracji u- 
czonych niemieckich", którzy chętnie wystę
pują z takiem i reklam am i w razach potrze
by. Takie rzeczy są na porządku dziennym 
u patrjotów niemieckich. Zasłużona czy nie
zasłużona wielkość prof. Ducheka nie mogła 
użyczyć blasku swego dr. Chwostkowi, by z 
niego również zrobić powagę naukową. Kto 
z lekarzy Polaków zabłądził kiedy do Jose- 
finum i słyszał wykład dr. Chwostka, 
mógł się przekonać, że jest to klinicysta pod
rzędny, niemający najmniejszych zalet profe
sorskich, i świeci tylko d la tego , ze sięzną j- 
duje przy boku okrzyczanej szkoły wiedeń
skiej Jak i więc m ó g łM ć  powód do wzywa
nia go na katedrę do l f ( F owa> te8° < * 3 ^  na
wet i sam a komisja nie potrafiłaby zadawal- 
niająco wyjaśnić.

Drugi kandydat wynarodowiony dr. R a
dziejowski z Berlina, który na zjeździe przy
rodników w Lipska (45. zjazd przyrodników 
niemieckich) wypierał się tego, że jes t Po
lakiem, tem mniej zasługuje na wezwanie, 
bo człowiek, który zdołał dojść do takiej 
bezczelności, żeby się narodowości wypierać, 
nie daje rękojm i pod żadnym względem Po- 
w tóre nie jest on specjalistą w tym  kierun
ku jakiego potrzebuje wszechnica Jagielloń
ska, nigdy nie zajmował się T erapią wyłą
cznie, ale najwięcej pracował nad farm ako
logią i był priatnym  docentem wjej przy ber
lińskim uniwersytecie. Wzywanie więc jego 
do Krakowa wygląda coś na nominacje mo
skiewskie. W warszawskim uniwersytecie dzie
je  się zupełnie tak  samo. Lambl zajmował 
się całe życie anatom ią patologiczną, a wez
wano go na profesora kliniki po znakomi
tym Chałubińskim, nędzny Trautveter rozbie
ra ł mocz w Maryińskim szpitalu, a przysła
no go na profesora chorób skórnych i syfili- 
tycznych do Warszawy. Widać, że i komisja 
krakow ska taksam o się zapatruje, że farm a
kologa natychm iast można przerobić na pro
fesora kliniki chorób wewnętrznych. Dr. R a
dziejowski znany, jes t w literaturze niemie
ckiej z prac w zakresie farmakologii doświad- 

‘ eraz umiejętnie dokonanych (o dzia-



czyć nie przestaniemy, a i  wszyscy staną się 
prawosławnymi Moskalami. “

Ale nie oto nam teraz idzie; nie idzie 
nam teraz o polemikę z przyjaciółmi Miko- 
szewskich w sprawie Czajkowskich, bo się 
nie polemizuje zresztą z takim i ludźmi i w 
podobnej sprawie, lecz idzie nam o to, aby 
z danych, jak ie  spotykamy w artykule o 
Żmudzi, zaznajomić jeszcze więcej czytelnika 
z moskiewskiem gospodarstwem w zaborze i 
to według własnych źródeł Moskali.

„Pisarz urzędu gminnego* powiada au 
tor, widocznie diejatiel ze szkoły milutino- 
wskiej „odegrywa w gminie pierwszorzędną 
rolę. B yt jego materjalny, dostatecznie jest 
zabezpieczony ze strony rządu, i t a k : ma 
około 500 rubli (to znaczy się mniej więcej 
800 zł., p. r. G. N .)  rocznej pensji, a oprócz 
tego po kilka lub kilkanaście garncy zboża 
zsypu od każdej chłopskiej chaty, obszerne 
mieszkanie, ogród i opał, światło i usługę. 
Lecz jeszcze to nie wszystko; będąc jeśli nie 
wykształceószym —  co zresztą nigdy się 
nie zdarza — to przynajmniej rozumniej
szym (czytaj sprytniejszym, bo u diejatielów 
spry t do złego nazywa się rozumem; p. r. 
G. N .) od chłopów, cieszy się on w gm i
nie tak ą  powagą i wywiera tak ie wpły
wy na wszystko i wszystkich (i po
waga i możność wpływania na wszystko i 
wszystkich, nadane im umyślnie przez rząd 
zostały; p. r. G. N .), ma nad chłopami prze
wagę, że rządzi w gminie z władzą nieogra
niczoną, i d o ś ć  m u  p o b y ć 3  lu b  4 l a t a  
n a  t e m  s t a n o w i s k u ,  b y  z r o b i ć  m a 
j ą t e k . "  Słowem —  pisarz gminny je s t ło
trem  i złodziejem, oto dla czego szanowny 
autor skłam ał, że pisarze gminni są Po
lakam i.

O tak zwanych nauczycielach w szko
łach wiejskich, niewiele lepiej au to r się wy
ra ż a : „Spędzeni ze wszystkich końców ro
zległej Moskwy, są oni zwykle synami po
pów, nieznającymi języka miejscowego; im 
to oddane zostały szkoły, poczem zaproszo
no chłopów aby do szkół posyłali dzieci." 
Jakim  sposobem zaproszono —  to światu 
wiadomo.

Dalej p isze : „Utrzym anie, jak ie  pobiera 
nauczyciel na Żmudzi, je s t dość dostate- 
cznem; pobiera on rocznie 250 rubli pensji 
(400 guldenów) a oprócz tego 20 korcy zbo
ża, po 4 ruble miesięcznie na dodatki ku
chenne, l 3/4 morga ogrodu, mieszkanie, opał, 
św iatło a nawet usługę, w formie stróża 
szkolnego. Obliczywszy wszystko na pienią
dze, okaże się że nauczyciel szkółki wiej
skiej bierze rocznie nie mniej 500 rubli 
(800 guldenów), co przy cenach po 8 centów 
za funt mięsa a 2 1/ ,  za funt chleba, jest 
dość dostatecznem. Gdyby jeszcze em erytura, 
to jeszcze byłoby lepiej, bo wtenczas, wi
dząc przyszłość zapewnioną, chętnieby się 
podawali na nauczycieli szkółek prawdziwe 
nasi diejatiele, zamiast tych popowiczów bez 
wykształcenia wyższego i najmniejszej po
wagi."

Co do czasu nauk i liczby uczniów w 
szkółkach, wypada, że dzieci uczą się tylko 
4 a najwięcej 5 miesięcy, że resztę czasu p. 
nauczyciel zbija bąki i że w gminie mającej 
średnio przeszło 3000 chłopów, zaledwie 30,

łan iu  środków czyszczących), z których szcze
gółowe sprawozdania znajdują się w pismach 
specjalnych niemieckich. Nie są to jednak  
prace takiej doniosłości, by go aż na k a te 
drę zaprowadzić miały, i to jeszcze kliniki 
terapeutycznej.

W  końcu wypada się zwrócić jeszcze do 
ekonomicznej strony kwestji obsadzenia tej 
nieszczęsnej katedry. Przez kilka la t wykła
dając w obcym języku tak i pan profesor był
by bez najmniejszej korzyści dla słuchaczy, 
bo większa część ich nie umie po niemiecku, 
b rałby więc darmo pieniądze, myśląc zawsze 
że raczył Polskę uszczęśliwić swoim rozu
mem niemieckim. Mówiąc szczerze to  tru 
dno mieć tak  błogą nadzieję, by cudzozie
m iec w późniejszej dobie życia biorąc się do 
nauki, mógł tak zawładnąć naszym (jak wia
domo powszechnie za trudny do uczenia się 
uważanym) językiem, by' nie sta ł się wie- 
cznem pośmiewiskiem słuchaczy Trzeba 
mieć albo ogromne zasługi naukowe, albo 
być bardzo pociągającym dla młodzieży by 
zyskać pobłażanie w tym względzie. Z  na
szych polskich profesorów znamy tylko dwa 
przykłady, w których profesorowie Hoyer i 
H irschfeld prawie nie znając języka rozpo
czynali wykłady w akademii medycznej i mi
mo to byli otoczeni szacunkiem młodzieży 
a po kilku latach sumiennej pracy doszli do 
takiej doskonałości (mianowicie prof. Hoyer) 
ie  poprawnie mówili po polsku. Ale takich 
wyjątków nie wiele się spotyka. Profesorowie 
Niemcy, którzy po dw adzieścia i więcej la t 
jedzą chleb moskiewski, mówią mimo to ta 
kim językiem, że iMMstudenci zaledwie po 
półrocznem słucham y wykładów zrozumieć 
mogą (niegdyś Over w Moskwie, W alter i 
Miram w Kijowie, G ruber w Petersburgu). 
Oceniając z każdej strony popędy komisji 
krakowskiej w ściąganiu do nas cudzoziem
ców, wypada je  uważać za wprost przeciwne 
interesom  k raju  a nawet nauki samej.

Sprawiedliwość przyznać nakazuje, iż 
dziwne, niczem usprawiedliwić się niedające 
postępowanie prof. Rosego, który doprowa
dził rokowania aż do nominacji i potem k a 
tedry  nie przyjął, mogło zrazić rzeczywiście 
W ydział medyczny krakowski i w końcu 
zmusić do zaniechania poszukiwań, czy się 
nie znajdzie odpowiedni kandydat na profe
sora  w gronie lekarzy warszawskich. Ależ 
Polska jes t długa i szeroka, —  dla czegożby 
jej wprzód nie obejrzeć dobrze, za nim u- 
dano się do łask i wszechmądrych Niemców 
by nam okruchy swego rozumu przysłali? Ze 
nie jesteśmy tak  ubodzy w ludzi zdolnych, 
możnaby na to przytoczyć liczne przykłady. 
B rak  pola do działania, k tóre  nam coraz 
bardziej, przynajmniej w dwóch zaborach 
ścieśnić się starają  rządy, prowadzi do m ar
nienia najwydatniejszych osobistości, które 
często ze szkodą nauki na samej tylko p rak
tyce poprzestać muszą. Naród, który mógł 
wydać Jędrzeja Śniadeckiego, najgenialniej
szego myśliciela w dziedzinie medycyny XIX. 
stulecia, słusznie za ojca nowoczesnej medy
cyny uważanego, bo jego myślami żyje i u- 
trzymuje się dotąd cały nowszy jej k ierunek

to już bardzo wiele, dzieci uczęszcza do 
szkoły, po co? —  dla uczenia się czytać po 
moskiewsku nie rozumiejąc ani słowa, dla 
śpiewania mechanicznego także po moskiew
sku, pieśni nabożnych w duchu prawosła
wnym !

Pop, nauczyciel wiejskiej szkółki i p i
sarz gminny — oto trzy filary moskwicyzmu, 
trzej policjanci apostoławie carskiej idei. 
Nad nimi dopiero sprawnik, komisarz wło
ściański i tak  dalej, a do pomocy żandarm, 
kozak i policjant. W szystko to żyje kosztem 
ludności miejscowej, wysysając ostatni grosz 
z biedaków, ucząc chłopów grać w karty, 
demoralizując kobiety, gwałcąc przyrodzone 
instynkta i ducha bożego. Niepotrzebujemy 
mówić, że ogrody pisarza, nauczyciela i po
pa, że ich pola i łąki, bo i te prawem ka
duka mają sobie nadane, wszystko to obra
bia się kosztem włościan, pracą chłopów za- 
darmo, rodzajem nowozaprowadzonej pań
szczyzny. I  dziwi się jeszcze potem wszyst
kim obłudnie Moskal diejatel, że moskwicy
zmu rozszerzenie napotyka wstręt u chłopów. 
To polska intryga! woła rad z konceptu, a 
potem  jeszcze się skarży, że lud ciemny. A 
pod czyjemże to panowaniem Żmudź prawie 
od wieku zostaje, któż to ja k  nie Mikołaj po 
roku 1831 zniósł na jednej tejże Żmudzi, o 
której mowa, przeszło 500 szkółek parafial
nych, i zakazał w całej Polsce uczyć chłopów 
czytać i pisać!

Korespondencje „Gaz. Nar.‘‘
Wiedeń d. 15. lutego.

—  Rząd wygotował projekt załatw ienia 
rezolucji; w k lubie.centralistów  jednak pro
jek t ten nie był rozbieranym. Niema więc 
żadnej pewności, czy w razie, jeżeli się koło 
polskie zgodzi na ten projekt, rząd będzie 
w stanie w Izbie go przeprowadzić, a to 
tem bardziej, że właśnie wczoraj cierpkość 
rozpraw w Wydziale finansowym okazała, 
jak  mało może rząd liczyć na poparcie swe
go stronnictwa. Bauhans powiedział im wczo
raj wyraźnie: „ U w a ż a c i e  n a s  t y l k o  za  
p a c h o ł k ó w  do p r z e p r o w a d z e n i a  r e 
fo r m y  w y b o r c z e j ,  a p o t e m  p o w ie c i e  
n a m  j a  F i e s k o :  D er M ohr ka n n  gehen.“

Posiedzenie delegacji naszej nie odbyło 
się wczoraj, jak  twierdzą pisma centralisty
czne, ani dzisiaj, ale odbędzie się dopiero 
jutro, w niedzielę. Taksam o mylne a odno
śnie przedwczesne są wszelkie wiadomości 
centralistyczne o zupełnem przychyleniu się 
delegacji do rządu, lub zupełnem porzuceniu 
go. Rząd popełnił błąd, że hr. Gołuchow- 
skiego użył tylko jako  narzędzie, obowiązane 
słuchać bezwarunkowo rozkazów i wskazó
wek rządu. Okazało się, że hr. Gołuchowski 
nic tu  nie znaczy, a okoliczność ta  oddziała
ła  na tych kilku, podobno już tylko pięciu, 
którzy się wahają, obawiają. Okazało się da
lej, że rząd sam za nic a nawet za swój byt 
ręczyć nie może — więc jeżeli lepiej by dla 
rządu było, gdyby sam a nie przez pośredni
ka negocjował, to i na to nic by się teraz nie

(wiadomo, że Jędrzej Śniadecki był pierw
szym z fizjologów w Europie, który tw ier
dził, że życie polega na ciągłej zamianie ma- 
terji), naród, który potem m iał łub ma M ar
cinkowskiego, Kaczkowskiego, M ateckiego, 
Malcza, Dworaczka, Chałubińskiego, Szokal- 
skiego, Dietla, M ajera, Skobla; j nie może 
zwątpić we własne siły, mimo postępowania 
komisji krakowskiej, k tóre zasłudze polskiej 
w sferze nauki ubliża.

Bezwątpienia największem nieszczęściem 
Krakowa jest to, że on oprócz Galicji i N ie
miec nic więcej nie zna; od reszty Polski 
jes t jakby murem chińskim odgrodzony i ani 
wie co się tam dzieje. Jasny dowód w tem 
niefurtunuem szukaniu profesora. Gdyby w 
Krakowie znano trochę lepiej polskie stosun
ki, dowiedzianoby się z łatwością, iż kandy
data na katedrę klinikę chorób wewnętrz
nych mamy oddawna gotowego, który obe
cnie ma jedną z pierwszych praktyk w Kijo
wie. Jest nim dr. Antoni Krzyżanowski, czło 
wiek niezaprzeczeaie wysokich zdolności, od
powiedniego wykształcenia specjalnego i pe
łen  zasobów doświadczenia lekarskiego, co 
zdaje się stanowi główne przymioty wyma
gane od profesora kliniki. D r. Krzyżanow
ski skończył naprzód W ydział nauk przyro
dzonych w uniwersytecie Kijowskim i zostaw
szy onych magistrem, dopiero wstąpi! na Wy
dział lekarski w tymże uniwersytecie. Już w 
roku  1855 był starszym pomocnikiem profe
sora kliniki terapeutycznej i miewał wykła
dy kliniczne dla I II . kursu, były one jednak 
tłum nie uczęszczane przez kurs IV. i V. z 
powodu korzyści, jak ie  słuchającym przyno
siły. N astępnie dr. Krzyżanowski, jako jeden 
z najdolniojszych lekarzy przy uniwersytecie 
kijowskim, wysiany był kosztem rządu za 
granicę (około roku 1858) i zajmował się 
długi czas uroskopią w pracowni prof. H el
lera  w W iedniu. W  r. 1863 kiedy się roz
poczęła wojna polakożercza ze strony Mo
skali, dr. Krzyżanowski uwolniony został z 
uniwersytetu jedynie z tego powodu, że do 
naszej znienawidzonej narodowości należy. 
Pomimo jednak znacznej ilości profesorów w 
Kijowie i namiętnej propagandy moskiew
skiej przeciw wszystkiemu co polskie, dr. 
Krzyżanowski posiada ogólne zaufanie wszy
stkich warstw społeczeństwa kijowskiego i 
jak  wspomnieliśmy, ma jedną z największych 
p rak tyk  w obec tak nieprzyjaznych warun
ków, co niewątpliwie tylko jego wyższości 
moralnej i umysłowej dowodzić musi.

Gdyby więc komisja krakowska zamiast 
tego uganiania się za cudzemi bogami i to 
jeszcze podejrzanej wartości, chciała się zwró
cić i zaprosić dr Krzyżanowskiego, zadowol- 
n iła by tem  opinię słusznie oburzonej my
ślącej większości k raju a sam a dopełniłaby 
sumiennie ciążącego na niej obowiązku oby
watelskiego.

Zaszczytnie znany w nauce i na polu 
pracy narodowej szanowny dr. J .  Koperni- 
cki, kom petentny, bo znający najlepiej sto
sunki kijowskie, mógłby w tym względzie 
dokładnych udzielić komisji wskazówek.

O. Iń sk i.

przydało, bo rząd sam nie wie, jak  i na 
czem stoi — niema komu i niema z kim 
negocjować.

Wystąpienie z Izby je s t jakby  zadecy
dowane. Tylko o to się rozchodzi: czy wystą
pić na zawsze; czy brać udział w głosowa
niu, choćby przeciw reformie, a wystąpić do
piero po uchwale Izby; czy wystąpiwszy 
przed rozprawą i głosowaniem; wrócić nazad, 
wziąć udział w budżecie i innych, nieodno- 
szących się do reformy wyborczej przedmio
tach?  Może jest jeszcze j&ka inna kom bina
cja, bo któż przewidzieć zdoła, co się komu 
roi w głowie. Sądzę jednak, że skoro naj
słabsi nawet lękają się skompromitować 
wobec sejmu, i wystąpią z Rady państwa, u- 
chwalającej reformę wyborczą, do czego nie
ma kompetencji: to pójdą dalej tą  drogą, i 
nie wrócą już do tej Rady państwa, która 
przekracza kompetencję swoją w sprawie 
najwaluiejszej.

K ilka jeszcze wiadomości z dzisiejszego 
posiedzenia Izby posłów.

Przed rozdaniem jeszcze projektu re
formy wyborczej ks. Auersperg kilku słowy 
zaprezentował go Izbie, a prezydent Izby p. 
Hopfen, odwołując się do dawniejszej uchwa
ły z 7. posiedzenia tej sesji, przydzielił pro
jek t, w owej chwili nawet jeszcze nie rozda
ny, Wydziałowi konstytucyjnemu. W klubie 
centralistów było jakby  uchwalone, że repre
zentuje go p. Lasser —  zdaje się jednak, ze 
dla efektu poruczono to ministrowi-prezyden- 
towi. Z pewną trwogą wymawiał ks. A uers
perg słowa: „błogosławieństwo dla spokoj
nego" itd ., s -oklaski były bardzo skąpe. 
Wiedeń, właściwy Wiedeń, nienawidzący cha- 
brusowej polityki, całkiem obojętnie przyjął 
wniesienie reformy wyborczej. Temci krzykli- 
wiej będą się cieszyć organa centralistycznej 
gangreny. Piszę: gangreny —  bo cóż to iu- 
nego, jeżeli już ostatni niezawisły organ cen
tralistyczny, S ta ry  Frm dbl., za 1,200.000 
złr. przeszedł w ręce spółki banków i sp e
kulantów. Niezawisłemi są już tylko pisma 
anticentralistyczue, Vaterland, Yolksfreund, 
W anderer.

Na porzą .ku dziennym Izby sta ła  u sta 
wa o układaniu list sędziów przysięgłych. 
Na próżno dr. Fux wywodził, że projekt 
rządowy jest tendencyjny, że według niego 
lawa przysięgłych m a 's ię  stać narzędziem 
rządowem. W szystkie jego dokładne argu- 
menta padały jak  groch o ścianę, Rząd od
tąd  będzie wyłącznie w ręku  centralistów, a 
zatem większość unika wszystkiego, coby te
mu w ogóle rządowi mogło stać na zawa
dzie.

Liberały!!

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. W łaśc ic ie li redaktor 
G az. F a r .  wyjechał na nrocystość Kopernika 
do Torunia.

—  W drakami J. Roseńheima w Brodach, 
wydrukowano wiersz . t. „Na cześć zaszczytnej 
i wiekuistej pamięci ziomka i rodaka naszego 
Mikołaja Kopernika, urodzoriśgo w Tom niu dnia 
19. latego 1473  pod berłem najmiłościwiej nam 
naówczas panującego Kazimierza' Jagiellończyka 
króla Polskiego, w czterechsetną rocznicę urodzin 
19 . lutego 1873.: Wdzięczni zaszczytu ziom
kowie. Skreślił Narbrzan Bętkowski." Dochód 
(10  c. za egzemplarz) przeznaczony na stypen- 
djum Kopernika.

—  Emigracja polska w Paryżu obchodzić 
będzie także jubileusz Kopernika. Odebraliśmy 
odezwę podpisaną przez panów Henryka Jędrze- 
jewicza, Teofila Jurkiewicza, Edwarda Goldsteina, 
Antoniego Grabskiego i Mieczysława Morawskiego, 
członków „komisji pośredniczącej", wzywającą Po 
laków w Paryżu zamieszkałych na uCztę przy 
ulicy Jessaint 2 2  (a la Chapelle). Wszędzie 
więc gdzie tylko są Polacy, dzień Kope nika bę
dzie uroczyście święconym.

—  Smutną wiadomość przyniósł D z. Poz. 
o śmierci Józef i Łukaszewicza, znakomitego 
uczonego i obywatela, antora historji szkół w 
Polsce, historji kościołów w Wielkopolsce, i 
dziejów polskich dyss.ydentów, p d r  żnemi tytu
łami wydanych, jako też autora „Opisu miasta 
Poznania" i wielu innych dzieł ogromnej dla 
nauki historycznej wartości Łukaszewicz był 
bibliotekarzem Biblioteki Raczyńskich w Po
znaniu; pod koniec żywota mieszkał na wsi 
pod miastem Borkiem. Uprzejmy, zacny, od
znaczał się nietylko naaką, ale i patryotyzmem 
polskim. Cześć jego p am ięci!

—  Jutro 19. lutego jako w rocznicę czte
rechsetną rocznicę urodzin Kopernika, wiele do
mów, jak nas zapewniają, będzie wieczorem 
oświeconych. Spodziewamy się, że od tego hołdn 
pamięci wielkiego rodaka wyrażonego, nikt się 
nie wyłączy !

—  Stowarzyszenie rękodzielników lwowskich 
„Gwiazda", dnia 1 9 . bm. (środa) jako w dniu  
4001etniej rocznicy urodzin Kopernika, rozpocznie 
obehód ku poczczenin pamięci Jego uroczystein 
dziębczynnem Bogu nabożeństwem, które odbę
dzie się w kościele 0 0 . karmelitów o godzinie  
9 . rano, w ciągu którego wykona liczne bardzo 
zebranie wokalne produkcje, a w końcu przemówi 
słynny nasz kaznodzieja przewielebny ks. przeor 
Czerwiński.

Po południu zaś o godz. 3 . otwarta będzie  
sala stowarzyszenia Gwiazdy przy ulicy Fran
ciszkańskiej Nr. 7 na zebranie nietylko człon
ków stowarzyszenia Gwiazdy ale i stowarzyszeń 
wszystkich we Lwowie, które zaproszone na ob
chód tej uroczystości zostały, toż dla wszystkich 
chcących wziąść udział, płci obojga.

Przemawiać będą po zagajeniu zgromadzenia 
przez prezesa Gwiazdy, pp. Tadeusz Romanowicz, 
knrator stowarzyszenia, Józef dr. Źuliński, prof. 
nauk przyrodniczych i mineralogii oraz prelegent
0 astronomii w stowarzyszeniu Gwiazdy, W łady
sław Bełza, literat i wygłosi jeden z członków 
stowarzyszenia Gwiazdy, poezję na tę uro
czystość —  po czem nastąpi odsłonienie 
biustn Kopernika przy oświetleniu elektrycznem
1 odśpiewaniu przez bardzo liczny poczet dwóch 
chórów przy wtórowaniu dętych instrumentów. 
Zakończy się obchód o godz. 7 . ażeby umo- 
żebaić pobyt chcącym udać się do teatru, gdzie  
będzie w dniu tym okolicznościowe przedstawienie.

—  W lokaln Czytelni akademickiej odbędzie 
się dzisiaj o godz. ‘/ i 6 wieczorem wieczorek mu- 
zykalno-literacki na pamiątkę 4001etniej rocznicy  
urodzin Kopernika.

—  Wyśmienicie powiodło się przedstawie
nie „Roberta". Obrzucono panią Jakowicbą bu
kietami a gradem oklasków podziękowano za 
piękny śpiew p. Cieślewskiemu, pannie Kramer i 
dobrze się polecającemu debjutantowi p. Menke- 
sowi. Po drngiem tejże opery przedstawieniu po
wiemy o niej szczegółowiej.

—  Proburatorja skonfiskowała najnowszy 
numer Szczu tka . Jestto od Nowego roku podo
bno trzecia tego pisma konfiskata. Przypominają 
się dzieje czeskie.

—  Wcżoraj odbyło się o godzinie 9. rano 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy cesarzowej 
Karoliny Augusty.

—  W odpowiedz na zapytanie D zień . Pol. 
z dnia 16 . bm. w ustępie „z Wiednia", kto o- 
becnie wykłada filtfzofię na wszechnicy lwowskiej 
albo raczej: dla czego nikt jej nie wykłada ? —  
czujemy się uprawnionymi, jako bezpośrednio 
interesowani, zwrócić nwagę szanowaej kurateli 
na to, że chcąc kogo za niedopełnianie obowiązku 
przed opinią publiczną dyskredytować, jak to z po
wyższego pytania dość jasno się v/ykluwa, nie 
dość jest mieć do niego zawiść, lecz trzeba się  
nadto dobrze obznajomić z istotą i stósnnkami 
rzeczy, którą się obiera za punkt wyjścia w 
niecnej opiekuńczej kam panii; zarazem uważamy 
sobie za święty obowiązek oświadczyć stanowczo, 
że zacny nasz profesor dr. Czerkawski temu, czego 
się podjął, z matematyemą akuratnością zadość 
uczynił. Przez podwojenie bowiem pierwotnej 
cyfry godzin wykładowych, wynagrodził aż nadto 
czas swej nieobecności, a przyjęciem nowego sy
stemu w wykładzie, przeciwnego dawnemu, do
piął tego, czem żaden w tak krótkim czasie  
wykładów poszcyczić się nie może, pomimo naj
gorliwszego i niczem nieprzerywanego spełniauia 
swych obowiązków. Podziwiać więc należy, jak 
sumiennie godzi obowiązki profesora z obowiąz
kami delegata, nie zaś zapoznawać rzetelną 
pracę. Czcić i wraz z nami kochać należy tak 
zacnego męża!

Lwów dnia 16. lutego 1873 .
Apolinary W iśniowski, Szymon Łabowski, 

Adolf Gawalewicz, Józef Kwaśniak, Stanisław  
Frank, M. Baranowski, Franciszek Koncer, Emil 
Michałowski, Michał Stepek, Kawecki, Józef 
Górnicki, Wetulani, Józef Stefański, Bobek, 
Mierzwiński.

—  Onegdaj przed południem w kościele  
Jezuickim w łaściciel ziemski p. O. złapał za 
rękę znanego złodzieja Karola Urbaniuka w 
chwili, gdy mn z. kieszeni wyciągnął pulares, 
w którym było 50  z łr . ; z kościoła zaś Panny  
Marji sprowadzono w tym samym czasie do po
licji niejakiego Bolesława Serwackiego, który 
pewnej służącej skradł w kościele z kieszeni 3 
złr. 24  ct. i te pieniądze jeszcze przy sobie 
miał. Obn odstawiono do sądu karnego.

—  Onegdaj przed południem skradziono z 
zamkniętego pomieszkania lekarza wojskowego 
p. Edwarda Gottlieba po rozbicin drzwi z komo
dy, którą złodziej rozbił, 6 0 0  złr. w bankno
tach. Domniemanego sprawcę, wojskowego s łu 
żącego, uwięziono.

—  Tegoż dnia o godz. 11. w nocy wyro
bnik ślusarski Fr. N . wracając pijany do domu 
napadł na nlicy Majerowskiej włóczącą się po 
nocy Marję P. i z powodu, iż mu towarzyszyć 
nie chciała, potargał jej suknie i włosy. W skutek 
krzyku nadbiegł żołnierz policyjny i aresztował 
F. N. i Marję P.

—  Zgubiono w przeszły czwartek w drodze 
ze Lwowa do Kulikowa 9 sztuk obligacyj inde- 
mnizacyjnych po 10 0  złr. i 2 sztuki po 50  zł.

—  W sobotę wieczór jadący do Brodów po
ciąg osobowy nr. 7. dochodząc do stacji w Kra- 
snem, zetkną! się z maszyną z przeciwnej stro
ny wysianą, w skntek czego obie maszyny mo
cno uszkodzone zostały, z osób nikt nie doznał 
uszkodzenia.

— Jak we Wiedniu na piwio Pilźaieńskiem, 
tak we Lwowie oszukują na piwie Krasiczyń- 
skiem. W restauracji i szynkowni Eliasza „Pod 
złotem drzewem" (ulica Kopernika czyli Szeroka, 
na przeciw sądu pow.) sprzedają piwo Krasi-  
czyńskie i mają wywieszoną wystawę tego pi
wa, chociaż od 9 miesięcy Eliasz go nie bierze. 
Inni sprzedają piwo Starosielskie za Krasiczyń- 
skie i Okocimskie. Publiczność pije i płaci, da
jąc się bezwładnie okpiwać. Miłośnicy piwa Kra- 
siczyńskiego, na mocy urzędowo zasiągniętych 
wiadomości w składzie onego, upraszają nas o 
doniesienie, że tylko Smntny w hotelu Krakow
skim i Przybylski (w lokalu dawnym Gótza) 
trzymają to piwo w znacznej ilości i nie fałszują.

—  Mianowania Cesarz nadał gr. kat. pro
boszczom : Julianowi Sembrato wieżowi, Teodo
rowi Lisiewiczowi, Janowi Kolańskiemu i Porfi- 
remu Mandyczewskiemu z uwolnieniem od taksy 
godność kanoników honorowych przy lwowskiej 
gr. kat. metropolitalnej kapitule. Teofil Onysz
kiewicz, oficjał przy ministerstwie sprawiedli
wości, mianowany został tamże adjunktem urzę
dów pomocniczych.

—  Odezwa. Walne zgromadzenie Towa
rzystwa opieki narodowej odbędzie się w wiel
kiej sali ratuszowej dnia 28 . lntego 1873  o go
dzinie 6. wieczorem, o czem szan. członków To
warzystwa opieki narodowej, komitet zarządza
jący zawiadamia, oraz uprasza, żeby w moc art. 
XVII lit. g) wnioski samoistne, jeśli mają być 
stawiaue na dni 5 przed walnem zgromadzeniem 
w komitecie zarządzającym złożone zostały.

Porządek dzienny: Odczytanie protokołu z 
tamtorocznego posiedzenia, Sprawozdanie komi
tetu zarządzającego; Sprawozdanie komisji kon
trolującej. Wnioski komitetu i pp. członków. 
Wybór prezydjum. Wybór 11 członków do ko
mitetu zarządzającego. Wybór 5 członków do 
komisji kontrolującej.

Lwów d. 12. lutego.
W iktor W iśniew ski, W alerjan  Podlewski,

człon, zarządu. prezes komitetu.

—  Ospa. W myśl uchwały c. k. krajowej 
Rady zdrowia powziętej na posiedzeniu odbytem 
na dniu 3. bm. zwraca się uwagę publiczności 
na konieczą potrzebę poddauia się szczepieniu o- 
chronnemu i powtórnemu (rewakcynacji) w obec 
co raz groźniej występującej ospy nagminnej tak 
w miastach jako też i po wsiach prawie całego 
kraju; doświadczenia dowodzące skuteczność środka 
tego dla ustrzeżenia się od ospy a przynajmniej 
dla złagodzenia przebiegu tej choroby, powinne 
by usunąć wszelkie przesądy i płonne obawy 
wstrzymujące wielu od poddania się temu zresztą 
nieszkodliwemu środkowi zaradczemu. Z c. k. 
namiestnictwa. Lwów dnia 11 . lutego 1873 .

Księgosusz. P odług doniesienia c. b, bu
kowińskiego rządu krajowego z d. 5. lutego br.
1. 9 6 5  panuje zaraza na bydło rogate w rze
czonym kraju w Lenkouc, Mamajestie, i w Sa-

dagórze w powiecie czeraiowieckim, w Oknie i 
Mitken w powiecie Kocmanskim, i w Bobestie 
w powiecie storożyneckim.

Co się podaje do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, iż z miejscowości bukowińskich 
wcielonych do trzochmilowego okręgu zarazy nie' 
wolno wprowadzać do Galicji bydła, lnb owiec, i 
płodów zwierzęcych.

—  Z kraju. Stanowisko urzędników Rad po
wiatowych. W ydział powiatowy Jasielski wniósł 
w r. 1871  i 187 2  pętycje do Wys. sejmu po
parte przez więcej Wydziałów powiatowych;

a) ażeby urzęduicy Rad powiatowych uznani 
zostali za urzędników krajowych z charakterem 
publicznym ;

b) ażeby w miarę kwalifikacji i zdolności 
uwzględniani byli przy obsadzaniu posad przy 
Wydziale krajowym;

c) ażeby po wysłużeniu prawem oznaczonej 
liczby lat otrzymywali emeryturę z funduszów 
krajowych.

Petycje te przydzielone do komisji nie przy
sz ły pod oorady sejmn i z innemi przydzielone 
zostały Wydziałowi krajowemu do załatwienia.

Otóż obecnie Wydział krajowy w załatwie
nia tej sprawy zawiadomił okólnikiem z dnia 11. 
stycznia b. r. wszystkie Wydziały Rad powiato
wych, iż podziela zapatrywanie i wniosek posta
wiony przez komisję petycyjną, by nad tą spra
wą przejść do porządku, dziennego, a to z po
woda, że wedle ustawy o reprezentacji powiato
wej rzeczą i obowiązkiem Rad powiatowych jest 
zaopatrywać swych urzędników. Nie będziemy o- 
ceniać czy i o ile orzeezf nie to na wadliwych 
przepisach ustawy oparte jest słusznem i nzasa- 
dnionem, a dla bliższego wyjaśnienia sprawy 
przytoczymy ustęp z petycji Wydziału Rady po
wiatowej Jasielsk iej: „Zgodnie z duchem ustaw 
gminnej, drogowej i innych przepisów najżywo
tniejsze sprawy krajuwe przekazane zostały Ra
dom i Wydziałom powiatowym, ztąd natnralny 
wynik, że urzędnicy tychże oprócz wszechstron
nej znajomości praw obowiązujących muszą być 
wykształceni w różnych gałęziach nank, gdyż 
sama tylko znajomość przepisów a nawet długo
letnia praktyka nie są jeszcze dostatecznemi, aby 
urzędnik w każdej sprawie m ógł objawić racjo
nalne zdanie. Lndzie więc tej bategorji, wyko
nawcy uchwał i rozporządzeń władzy, kfÓra stu
letnią mozolną walką moralną z rządem zdobytą 
została jako koncesja, oddani na usługi krajowi, 
stróże jego najświętszych praw samorządu, są 
zupełnie zapoznani; bez żadnej rękojmi ubezpie
czenia przyszłości, zrównani z prostym wyrobni
kiem dziennym —  zależącym od kaprysu swego 
pana —  pozbawieni wszelkich praw. W obecnym 
czasie postępu wszystkie większe instytucje, sto
warzyszenia i zakłady prywatne, chcąc mieć u- 
rzędników zdolnych, prawych i pilnych dbają o 
to aby ciż na starość nie zwiększali mnożącego 
się ciągle proletarjatn inteligencji, aby nie stali 
się ciężarem społeczeństwa, nie mniej aby uniknęli 
żebractwa poniżającego godność człowieka, ale 
mieli zapewniony choć skromny kawałek chleba. 
Czyż by tylko kraj pięciomilionowy nie mógł 
zdobyć się na to, aby swych urzędników ochro
nić od wyciągania ręki o jalmnżnę i sznkania w 
późnym wiekn przytułku po szpitalach i zakła
dach dobroczynnych?!!"

W obec powyższego stanu rzeczy sądzimy, 
iż byłoby slnsznem i sprawiedliwem, ażeby Raiły 
powiatowe obm yśliły odpowiedni sposób zabezpie
czenia przyszłości swym urzędnikom, a jeżeli 
przy obecnym swym nstroju emerytury tymże za
pewnić nie m o-.ą, by przynajmniej ndzie- 
dzieliły urzędnikom swym stosunkowo lepsze 
place na teraz tak, ażeby ci z płac swych pe
wną część co rokn odłożyć mogli dla zabezpie
czenia choć skromnego utrzymania na przyszłość 
dla siebie i swych rodzin.

W końcu zauważamy, że obecnie nrzędnicy 
Rad powiatowych nie są nawet uznani za urzę
dników publicznych, i z tego powodu zaprzecza
no im bywa często prawo wybierania i obieral
ności (chociaż sądzimy, że niesłusznie). Wpraw
dzie Wydział krajowy w okólniku na wstępie 
powołauym przyrzeka celem usunięcia tej nie
sprawiedliwości wnieść na najbliższej sesji sej
mowej projekt do zmiany odnośnych nstaw, —  
ale żeby tylko nie skończyło się na tem przy
rzeczeniu!

—  Wiadomości literackie, naukowe, a rty 
styczne.

Komedja francuzka Eim unJa Chojeckiego 
(Charles Edmond) p. t. „ l e  Fantome rose" 
mniejszych rozmiarów jak poprzednie jego utwory, 
przedstawiana jest już od dłuższego czasu w 
paryzkim teatrze „Odeonie" z wielkiem powo
dzeniem. Warto byłoby niektóro komedje pana 
Chojeckiego przefum aczyć i przedstawić na na
szej scenie.

—  W Wiedniu w teatrze Stampfera debiu
towała artystka dramatyczna panna Malinowska. . 
Dzienniki wyraziły się o jej talencie bardzo po
chlebnie i nazywają ją czarującą blondynką.

—  Poeta włoski Isidoro Gentili, wydal w Nea
polu poezje swoje, w których znajdujemy kilka, 
utworów poświęconych Polsce. Piąty ustęp wię
kszych rozmiarów poematu pt. „Patria e liberta" 
nosi nap is: „J Polacchi in Siberia". Inny 
wiersz Polakom poświęcony nosi tytuł „Italia e 
Polonia", nakoniec w kilku innych jeszcze utwo
rach znajdują się nstępy serdeczną nacechowane 
dla Polski życzliwością. Rzecz szczególna, pisze 
K ra j, n wszystkich dziś narodów europejskich, 
oprócz Słowian, W łosi najbardziej interesują się 
skarbami piśmiennictwa naszego i szczersze może 
od całej Europy żywią dla nas współc/ncie.

—  Poemat „Iksion" napisany przey Włady
sława Kulczyckiego, tyle prześladowanego przez 
Zmartwychwstańców, ma należać do najpiękniej
szych tworów, na jakie się zdobyła wygnańcza 
muza tego zasłużonego wygnańca. Jak niegdyś 
Francja tak obecnie Wiochy, stały się ogniskiem, 
zkąd w serca polskie padają od czasu do czasu 
jak życiodawcze iskierki pieśni naszych wiesz- 
czów-wygnańców. {Kraj).

—  Jarosław dnia 13 . lutego. Teatr nasz 
amatorski widocznie podnosić się zaczyna ; liczni 
amatorowie pracują z nieustanną gorliwością, 
tak iż dyrekcja teatru obecnie, podczas karna
wału, w stanie jest dawać- nam przedstawienia 
co tygodnia. I tak zeszłej niedzieli tj. dnia 9. 
lutego mieliśmy znowu przedstawienie teatralne, 
grano mianowicie „Most zerwany" Cieszeskie- 
go, pomiędzy aktami zaś wygłoszone były trzy 
deklamacje. Tak role komedji jak i deklamacje 
oddane były z wszelką dokładnością, a teatr 
przepełniony był nie tylko tutejszymi, ale i l i
cznymi z okolicy gośćmi, którzy to ostatni ró
wnież i udział brali w urządzonej po przedsta
wieniu zabawie z tańcami. Dodać tu muszę, iż



teatr nasz amatorski coraz więcej ściąga do nas 
gości z okolicy nawet i z miast Przemyśla i 
Bzeszowa, tak ie  mieścina nasza dla dość już 
obszernego okręgu stawać się zaczyna ogniskiem  
ruchu umysłowego.

W następną niedzielę (16 . lutego) mieć bę
dziemy znowu bardzo urozmaicone przedstawie
nie, dane bowiem b ędą: obrazek dramatyczny 
ze śpiewkami Chęcińskiego „Cicha woda brzegi 
rwie", operetka ludowa Anezyca „Łobzowianie", 
i czwarty akt dramatu Słowackiego „Marja 
Stuart", —  między sztukami zaś wygłoszone 
będą deklamacje; po przedstawieniu zabawa z 
tańcami Dzień przedtem tj. w sobotę dnia 15 . 
lutego odbędzie się u nas bal mieszczański, a 
później bal kasynowy, w następną zaś niedzielę  
dnia 5i3. lutego na korzyść biblioteki Towarzy
stwa pedagogicznego mieć będziemy przedsta
wienie teatralne z grą fantową, poczem notabe
ne znowu zabawa z tańcami. Tak więc rozegra
liśmy się i rozbawiliśmy się na piękne.

A ! jeszcze jedno omal niezapomuiałem. Na 
zeszłą niedzielę tj. na dzień 9. lutego jakiś 
przedsiębiorca wyznania mojżeszowego, zachęco
ny prawdopodobnie przez kilku malkontentów, 
którzy nie byli zaproszeni na urządzoną po tea
trze zabawę z tańcami, ogłosił „olbrzymi" bal 
maskowy, Chcąc tym sposobem sparaliżować na
sze przedstawienie toatralne i urządzoną po niem 
zabawę z tańcami. Niestety jeduak ze spodzie
wanej „olbrzymiej* maskarady zrobiło się tylko  
„olbrzymie fiasco“ ; i cały bowiem, bal masko
wy, reprezentowany jako maskowy przez kilku 
tylko zamaskowanych kelnerów i kilka masek 
zdemaskowanej już moralności, skończył się rap
tem o godzinie l l e j  w nocy.

—  (W .) Ckierniowce. Mieliśmy tu w tych 
dniach koncert Stanisława Friemana, znauego 
wam dobrze znakom tego skrzypka. Mistrzowską 
grą swoją wzbudził pan Frięm m podziwienie w 
calem naszem mieście, które jnż n ie . jednego 
prawdziwego mistrza słyszało. Prawdziwym pa
nem instrumentu jest Friemau, przeto i wykona
nie wchodzących w program numerów musiało 
być wyśmienite. Współudział w koncercie biorą
ce dyletantki panie Lazarns i Weckman fortepia- 
nistka i śpiewaczka nie osłabiały a nawet pod
nosiły wrażenie tego przyjemnego wieczoru.

—  Zakopane 8. lutego. Widzę się zmu
szonym odpowiedzieć na korespondencję z Nowe
go Targu umies7,czoną w D zien n iku  Polskim  
nr. *30., bo w korespondencji tej prawda otrzy
m ała dotkliwy policzek. Ze w Nowotarszczyznie 
zjawiła się cholera, wcale uiezaprzeczam, bo i

. temi dniami w Długopolu zachorowało 27 osób, 
z których 9 umarło; zaprzeczyć jednak muszę, 
jakoby u nas panowała biegunka z symptomata- 
mi zbierania plotek i świerzbieniem języka. Na 
tę chorobę nikt u nas dotąd nie zapadł; cierpi 
na nią tylko nasz korespondent do D zien n ika  
P o lsk ie g o ; bo można go w iazieć 3 —  4  razy 
na dzień, jak pewnym krokiem odmierza prze
strzeń prowadzącą do zabudowania pocztowego. 
Ponieważ jednak biegunka korespondenta jest za
starzałą, przeto nikt się nią nie interesuje aur 
nie uważa jej za epidemję. Czy szan. koresp. 
przy dobrej kawuńci zbiera na poczcie ziarno do 
ploteczek, nie śmiałbym twierdzić, bo o nikim 
nie sądzę bez podstawy. U nas w górach tak 
jak i n was ściany domów nie są przeźroczyste; 
nasz korespondent pierwszy zgwałcił prawa fizyki 
i potrafił się wciśnąć do domów. Owocem tych 
karkołomnych sztuk są właśnie korespondencje 
do D e ie n . P olsk iego .

Szan. korespondent wspomniał o drugiej 
chorobie, która się zjawiła u nas, o zbieraniu 
składek. Eęczę wam, że tylko korespondent zo
sta ł od niej wolny, chociaż okoliczności za tem 
m ówiły, ie  on powinien był tym razem na nią 
najmocniej zachorować. Korespondent mówiąc o 
składce, pokrywa się płaszczykiem miłosierdzia i 
radzi litować się nad tym i, którzy mają twarz 
bladą, włos siwy, oko łzawe i chudą rękę. 
Bądźcie pewni, ie  to są tylko frazesy, które ko
respondent zapamiętał sobie z Jepszych czasów  
młodości; bo dotąd nie mieliśmy dowodów, aby 
tak postępował, jak naucza. Prawda, teraz czas 
redut i maskarad 1 Wolno się korespondentowi 
ubrać w domino miłosierdzia —  al0 znani cię  
masin —  o znam 1 Maskę zwykle na to się bie
rze, aby się pokazać tem , czem się nie jest. 
Zresztą czyż to była składka, jeżeli dzieło rzeź
biarza puszczono na losy aby mu dopomódz? —  
Korespondent zarzuca paniom , które zajęły się  
rozprzfldażą losów, „dryndanie po domach" w 
celu zbierania plotek. Taka pot.warz każdego u- 
czciwego człowieka może tylko oburzyć. Bzeczo- 
ne panie znane są aż nadto ze swego taktu i z 
ehęci pomagania drugim. Jesteśmy im tylko 
wdzięczni, że kilkoma guldenami zebranerai za 
zegar szwajcarski, ulżyły cho& trochę rzeźbiarzo
wi, który przy odpowiednich środkach mógłby się 
stać chlubą naszego miasta. Nie zawsze bladość 
twarzy, chuda rączka, łzawe oko, włos siwy i 
drżąca ręka są cechą ubóstwa; być może, że 
ytepemniany rzeźbiarz jest rumiany, ma rękę do
syć tłustą, włos siwy i drżąca ręka są cechą n- 
bóstwa; być może, że wspomniany rzeźbiarz jest 
rumiany, ma rękę dosyć tłustą, w łos świeży, a 
nawet pomadowany, rękę pewną i oko uśmiech
nięte, to jednak pewna, ie  jest więcej niż sie
rotą; bo nie zlitowała się nad nim osoba, która 
a obowiązku powinua mu była dopomódz.

Na zakończenie dałbym korespondentowi 
tatrzańskiej stolicy zdrową radę, aby tak jak

przedtem trudnił się raczój pisaniem recenzji z 
naszego teatru amatorskiego, a nie cynicznemi 
poglądami na zbieranie składek ani humorysty- 
cznerni korespondencjami. Ze u nas w Galicji na 
100  niemowląt rodzi się najmniej 5 0 °/0 takich, 
które mają nadzieję w przyszłości pisać humo
rystyczne korespondencje do dzienników, to nic 
dziwnego; ale żeby człowiek w wieku 54  lat, 
do tego łysy (sic! vide D zienn ik  Polski) ba
w ił się czemś podobnem, to zostanie dla mnie 
zagadką. Skończyłem.

— Sławny chemik franeuzki Ludwik Pa
steur, który wyjaśnił naturę f  rmentów i wyna
lazł sposób utrwalauia win francuskich przez 
rozgrzanie, wynalazł teraz doskonalszy od do
tychczasowego sposób fabrykacyi piwa. Napój 
otrzymany według swego pomysłu nazwał „pi
wem odwetu narodowego", biere de la  revan- 
che nationale. Nazwa ta jest zadługa, ażeby 
się mogła utrzymać, zapewne się zatem utrzy
ma z niej tylko wyraz reoanche (odwet). Za
przeczyć nie można trafności i dotkiwości dla 
Niemców tej zemsty. Z jednej strony trafia ona 
w przedmiot Niemcom ulubiony, z drugiej robi 
szczerbę ogromną w ich sławie technologicznej i 
wykazuje brak przemysłowości. Zaletami spo
sobu robienia piwa wynalezionego przez Pasteur’a 
mają być: obejście się bez kilsztoku używanego 
dotąd do studzenia warki, uniknienie strat przez 
parowanie wody z warki podczaB jej studzenia, 
obejście się bez piwnic, potrzebnych do odsta
nia się piwa, tndzież lepszy wydatek pod w zglę
dem ilości i mocy w porównaniu z dotychcza
sowym sposobem. Nakoniec sposób Pasteura 
czyni lodownie w fabrykacji piwa niepotrzebnemi, 
a daje napój odznaczający się milą wonią. Tak 
pisze „Moniteur scientifiąue" pismo bardzo po
ważne. Jeżeli to wszystko jest prawdą, a Niemcy 
zagustują w tem piwie, to znaczna część kon
trybucji 5-miliardowej wrócić się może Francji 
za ten wynalazek.

—  Stanisławów d. 15. lutego. Program 
obchodu uroczystego który się odbędzie w Stani
sławowie na uczczenie 4001etniej rocznicy nro- 
dzin wielkiego astronoma polskiego Mikołaja Ko
pernika jest następujący:

1. Dnia 19 . lutego 1873  o godzinie 10. 
z rana solenne nabożeństwo w kościele parafial
nym łacińskim.

2. O godzinie 7. wieczorem w sali Baza
rowej kasyna

a) Odczyt o życiu i dziełach Mikołaja 
Kopernika przez Wiucontego Smaglowskiego bi
bliotekarza miasta Stanisławowa; b) „Polonez" 
Chrząstowskiego na skrzypce wykona p. Budzia- 
c k i; c) „Modlitwa* Otta chór m ęzki; d) „Fan
tazja" 7 opery „Gli Lombardi" na skrzypce wy
kona p. Budziacki; e) „Krasna zore" tekst rn- 
ski chór męzki; f) „U nas inaczej" dumka Boh
dana Zaleskiego kompozycja M. Rudkowskiego 
chór męzki; g) Deklamacja wiersz na cześć Mi
kołaja Kopernika. Dochód przeznaczony na pom
nik Kopernika w Toruniu.

3. Wieczorem oświetlenie ratusza uwieńcze
nie biustu Kopernika. Ognie bengalskie i ele
ktryczne.

Jeżeli właściciele domów zechcą złożyć do
wód poczucia obywatelskiego i patrjotyzmu pol
skiego, raczą domy swoje w miarę możności o- 
świetlić.

Od magistratu król. miasta Stanisławowa.
B u rm is trz .

G ospodarstw o  przem ysł i handel.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro- 
dnktów zrealizowanych na placu lwowskim W 
ciągu tygodnia od 6. do 13 . lutego 1873 ,

Z b o ż a . Pszenica 170  f. czelna biała  
12 .5 0  z ł., biała dobra sucha, żółta lub czer
wona, ordynaryjna lub wilgotna b«ł pokupu.

Zyto 160  f. najlepsze suche 7 .7 0  z ł., 
średuie lub wilgotne 7 zł.

Jęczmień 140  f. przedni 6 .2 5  z ł., pośle
dni 5 .25  zł.

Kukurudza 170  f. 6 .8 0  zl.
N a s io n a .  Kouiczyna 180  f. przednia  

42  — 4 4  z ł., średnia 3 5 —38 z ł., ordynaryjna
20  —  25 zł.

Okowita 8 0  Tralles, 41  miar gotowa 17  
zł. z umową na marzec-sierpień 1 8 .5 0  z ł.

Sprawozdanie z X III. posiedzenia r. 1872  
i Igo posiedzenia w r. 1873  lwowskiej Izby
handlowej i przemysłowej pod przewodnictwem  
prezydenta Izby p. Józefa Bteuera.

Oprócz pomniejszych załatwiono następu
jące sprawy ważniejsze;

I . Prośbę interes wanych z powiatu cie-  
szanowskiego o wstawienie się, aby przesyłki 
pocztowe ze Lwowa wyprawiano koleją na Jaro
sław, a nie jak dotąd pocztą wozową na Ż ó ł
kiew, odstąpiono dyrekcji pocztowej do uwzglę
dnienia w tym przypadku, jeżeliby zamierzona 
zmiana rzeczywiście przyczynić się m iała do 
przyspieszenia korespondencji.

II. Uchwalono udzielić członkom korespon
dencyjnym Izby ogłoszenie namiestnictwa, nor
mujące postępowanie z owcami i kozami wprowa- 
dzanemi z Moskwy i Księstw Naddunajskich. 
W edług tego ogłoszenia nie podlegają owce i 
kozy z Moskwy lub Księstw Nadduuajskich wpro
wadzone obserwacji kontumacyjnej wymagauej

dla bydła rogatego według §. 10. ustawy o za
razie, lecz mają być przez granicę wprowadzone 
wprost do zakładu kontumacyjnego i tamże ty l
ko stan ich zdrowia na osobnem miejscu przez 
12 godzin ściśle zbadany a racice desinfekcjo- 
nowaue przepędzeuiem owiec i kóz przez wodę 
lub obmyciem rozczynem wapna.

III . Na zapytanie Wys. namiestnictwa, ja- 
kieby w interesie handlu i przemysłu należało 
wydać rozporządzenia odnośne do dobrowolnego 
używania miar i wag metrycznych od Igo sty
cznia 1873  r., uchwaliła Izba odpowiedzieć, żo 
dotyczące postanowienia zawarte są w § 8. usta
wy z r. 1871  i życzyćby tylko trzeba, aby 
przed dozwoleniem używania metrycznych miar i 
wag, urzędy cymeutni ze w normalne wagi i 
miary metryczne zaopatrzone i do cymentowania 
upoważnione zostały.

IV. W skutek nieprzychylenia się Rady 
szkoluej krajowej do wniosku Izby względem  
udzielenia dwom zastępcom nauczycieli jednoro
cznego urlopu -z pozostawieniem pensji i zastrze
żeniem zajętej posady w celu w ysiania ich do 
fachowej szkoły rysunkowej przy c. k. austr. 
Muzeum dla sztuk i przemysłu w Wiedniu, u-  
chwaliła Izba odnieść się powtórnie do Rady 
szkolnej krajowej o półroczny urlop bez pensji 
dla jednego zastępcy nauczyciela, zaś Wys. m i
nisterstwo haudlu prosić, aby dozwolone trzy 
stypendja po 2 0 0  złr. zamienić pozwoliło na ten 
rok wyjątkowo na jedno stypendjum o 6 0 0  złr. 
i udzielić takowe wysłać się mającemu kaudy- 
datowi nauczycielskiemu na przeciąg jednego 
kursu. Izba szczególnie z tego względu stara się  
usilnie o wyzyskanie dozwolonej sarny, ponię- 
waż właśnie w b. r. odbyć się mająca wystawa 
powszechna w Wiedniu nadarzyć może kandy
datowi wiele sposobności do wykształcenia i za
znajomienia się z postępem w przemyśle innych 
krajów.

- V. Na prośbę sądu powiatowego w Bro
dach uchwaliła Izba wyznaczyć jako rzeczozuaw- 
ców do oszacowania gruntu należącego do mły
na parowego w Starych Brodach, a wywłaszczyć 
się mającego pod kolej Brodzko-Radziwiłłowską, 
pp. Roberta Dotnsa, właściciela młyna parowe
go, Józefa Engla, budowniczego, i Maksymiliaua 
Bodyńskieg', sekretarza Izby.

VI. Na zawiadomienie Wys. prezydjum na
miestnictwa, że Wys. ministerstwo skarbu nie 
jest w położeniu uwzględnić prośby względem 
zniesienia cla zbożowego, uchwaliła Izba udać 
się w tej mierze ponownie do Wys. ministerstwa 
handlu.

VII. Izba uchwaliła poprzeć u Wys. na
miestnictwa prośbę fabrykantów cykoiji Zelika 
Scharfa i Mortka Bolechowera w Debeslawcach
0 przyznanie im wyszczególnienia używaniem c. 
k. orla ua godle i pieczątce z napisem „c. k. 
uprzyw. fabryka."

VIII. Izba proponowała stanisławowskiemu 
sądowi obwodowemu w miejsce p. Kajetana Ko
pacza następujących kandydatów na asesora han
dlowego pp. Szyuioua Frounda, Hersza Kindlera
1 Ferdynanda Stechera.

IX. Izba uchwaliła następujących pp. pro
ponować na opróżuione miejsca dyroktorów i cen
zorów przy tntejszej filji austr. banku naród.

Na miejsce dyrektorów:
PP. Roberta Domsa, Jana Wallacha, Jana 

Stromeugera, Augusta Szellenberga, Ruchtnila 
Miezesa, Rachmila Horowitza, Salamona Buber.

Na miejsce cenzorów:
PP. Antouiego Bogdauowicza, M ichała D y -  

meta, Edwarda Gebhardta, Bendita Liss, Bach- 
mila Horowitza, Adolfa Herza, Gustawa Adolfa 
Christiana, Dawida Goldbauma, W ładysława Gu- 
brynowicza, Zygmunta Steifa, Zygmuuta Mozera 
i Maksa Epsteiua.

X. Izba powzięła do wiadomości ogłoszenie 
Wys. namiestnictwa, według którego dla łado
wania i wyładowania bydła rogatego transporto
wać się mającego Naddniestrzańską koleją żela
zną wyznaczono następujące stacje tejże k  d e i: 
Głęboka (Felsztyu), Nadyby (Wojutycze), S im - 
bor-Dublany (Krsnzberg), Dobrowlany, Droho
bycz, Borysław i Stryj, gdzie ustanowiono zara
zem komisje sanitarne do oględzin transporto
wanego bydła.

XI. Izba uchwaliła udzielić tutejszemu ma
gistratowi do rozpowszechnienia taryfę specjalną 
na linji kolei żelaznej Lwów-Suczawa dla trans
portu żywności do Wiednia podczas wystawy 
powszechnej.

XII. Izba wybrała na rok 1 873  prezyden
tem p. Józefa Breuera a wiceprezydentem pana 
Roberta Domsa.

Wiedeń d. 10. lutego. (Z giełdy zbożo 
wej.) Bieżący tydzień zakończył się różnem za
patrywaniem się nad przyszłym obrotem handlu 
zbożowego. Targi zagraniczne* z wyjątkiem mo
skiewskich i amerykańskich, objawiały mdłą ten- 
deucję, a nawet na pewne zezwoliły koncesje, 
gdy na targach krajowych utrzymują się ceny 
wyższe, bo brak dyspozycyjnego zboża uczuwać 
się daje. Jakkolwiek powyższemu doniesieniu 
wielkiej wagi przypisywać nie należy, jednak jest 
ono ważną wskazówką stanu w jakim się han- 
dal zbożowy obecnie na targu naszym znajduje, 
dowodzi także nie m niej, że zapasy bardzo się 
zredukowały, a posiadacze nie pierwej swoje za
pasy sprzedawać będą, dopóki jakiejś pewności o 
nowych zasiewach nie powezmą.

Jednogłośnie skarżono się dziś na złe dro
gi, w skutek których ani na targi ani do kolei

iw, * I*hT ''sndlowej 
dnia 17 latego 

L Akcje ia sztukę.
,i gal. Karola Ludwika 

Lwow.-Czerń. Jassy 
ku hip- gal.zw pł.80°L  

krajów, z wpl. 50% 
Listy zast. za 100 zl 
r. kred. g»L 5% w. a. 
r. kred. gal- 4 „ w. s 
ku hipot. ga' tt ,0 

zakł. bod. wrea<;.
[. ObllgS za 100 i t r .  
unnizacyjne gaiicJ 

IV. Mocety.
:»t holenderski
:at cesarski 
ideondor 
imperjał rosyjski 

*1 rosyjski srebrny 
'el rosyjski papierowy 
skió bilety kasowe
lirn
fiefień d lt  lutego 
rtery państwie aiudr 
la austr. w. a.

„ srebrsra 
ycika ost. i  t. 1839 
y eti» loter ł  r- 1Ł’H

229 09
m  -‘■o 

:2 oo

78 75 
71 75 
88 Su 
94 00

69 75 
73 80 

318 O 
98 25

Pożyczka loter. z r. 1860 
„ 1864

„ podatk. z r. 1864 
Listy zastawny domen. 
Oblig. imltriniz. gal.

„ buków.
Akojo bankowe. 

Anglo-auatrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Frauko-Austrjackio 
Galie, dla bandln i prsem. 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
'"ereiiisbank

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. aestr. 
Borytł. Potroi. Comp. 
Forr.tpr. Hand. Geseil 

Akąte kolejowe. 
Albrechta 
Nadniestrzańska 
Kąrois Lunwisu

płacą 1 żądają

»u 105 00 
143 00149 
00 00 000 (JO 
116 00 117 
77 OO! 7? 50 
75 00 76 00 

I
301 0t> 301 
00 001 00 00

336 25 336 75 
129 O ) 129 &' 
000 00 000 00 
00 00| 00 00 
m  ooooo oo 
oo oo! o j oo

O 00’io | !>0
■m  50 213 00

213 70 224 25 
09 00! 00 00 
OJ 00| 00 00

!
00 ) 00 009 
113 o ; 114 
228 011229 M, 
* 75 002285 "O 
221

Lwowsko-Csorniow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatebahn 
Południowa 
Tramway wied. 
łmpkowska 
Węgierska półu

wschodnia 
Listy zastawna. 

Galie, bank hipoteczny 6°/0 
Bank włościaśsk. galicyjski 
Tow. kred ziem. gal. 4%

Bank nar. austr. 5% m. k 
„ „ „ 5% w. a

Bodencrędit w srebrze 5°

Kwi. «M. z p ie r .V /,  
(wol. od p. d., prc. tsrebr. 
Albrechta
AUołdzka koki 
Ferdynanda półuoca i 
Karola Ludwika dawn.

•. 185”

płac

i  ( Oj 63
’ 00172
7 00178
8 00 329

1)1 50 
98 
86

50 Siedmiogrodzkiej 
i Południowej kolei 
Państwowej kolei

50 (10% podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa J872 
(10°, podat., prot. w. a) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pćłnocn. m. k.

P a te r y  loteryjne * 
Losy Zakładu kredytowegc 

„ Rudolfa 
r, Stanisławowskie 
9 Ktgleyich 
s, hr. Palfy
* ku. Salm
n hr. St. Genoiis
n ks Windinchgratz.
» Waldstein 
„ ks. Klary 

D ewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mara.. b. 
Paryż 100 frunk.

00 10 f t « ts r .
51 *•-- i'*' -ł i  ~  ■, '

3~7n 9< 2 >
88 50 88 76

110 00 110 50
.29 00 129 60

93 0 0(J 00
99 W 100 00

91 50 9L 75
83 50 CO 00
87 w GO 00

187 0) 188 09
15 00 15 50
00 00 00 00
17 75 18 25
27 75 23 25
38 UO 39 00
01 OJ 00 <■()
23 2b 23 75
23 50 24 00

•37 00 38 00

00 60 00 CO
;2 70 42 75
O  21 109 80

-i 10 2 15

dojechać nie można, to też i żądania w łaścicieli 
podniosły się.

Pszenicy dowieziono do 2 5 .0 0 0  m ierzyć; 
płacono o 10 c. drożej od przeszłego tygodnia 
Sprzedający rezerwowali się. Płacono za pszeni
cę 8 5 - 8 7  f. 6 ,8 0  — 7 .7 0  zł. za 1 0 0  f. cł.

Zyta niewiele dowieziono, płacono o 5 c. 
drożej, a mianowicie za 79 — 80  f. 4 .1 0  do 
4 .6 3  zł.

O jęczmień popyt niewielki, płacono za 71 
do 73 ft. 3 .15  — 3 .4 5  zł.

Owies zaniedbany spadł w cenie, płacono 
za 50  f. 1 .3 4  —  1 .59  zł.

Ralinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 63  spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 67 .

Bank krajowy galicyjski we Lwowie  
p rzy  placu M arjackim  jalcotez przez filję w 
Brodach podnosi od dn ia  1. lutego 1873  
stopę procentową w szystkich w obiegu będą
cych asy g na t kasowych o 1fi p r ., m ianow i
cie A s y g n a t y  k a s o w e :
5 7 j procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6 „ „ 14 „
6>A „ „ 30 „
7 l/2 r  .  60 „ ,

Ostatnie wiadomości.
Co uchw alono na nied zie ln em  posied ze

n iu  k o ła  de legacji naszej, okazuje s ię  po 
części z telegram u poniżej podanego. Zw ra
cam y przytem  u w agę na naszą  koresponden  
cję w iedeńską.

D o Deutsche Z tg. i P ressy  k toś te le 
grafuje, że „m iasto Tarnów  przy ud zia le  lu 
dności żydow skiej i przew ażnej części chrze- 
śc ian  w ysyła  petycję  z a  bezpośredniem i w y
boram i." J estto  w ieru tn e kłam stw o.

S ze f kraiński, hr. A uersp erg  k aza ł na 
poczcie  w L u blan ie  rozp ieczętow ać m nóstw o  
Jistów , posądzając, że zaw ierają konfiskow a
n y  num er Slov. N arodu  o bezpośred nich  
w yborach.

U god a  k roacko-w ęgiersk a  pom yśln ie  po
stępuje.

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń d. 17. lu tego . W ko

m isji konsty tucy jne j ośw iadczył p . G r o 
c h o l s k i ,  że reform a w yborcza je s t  n ie 
m ożliwą bez naruszenia  praw  krajów , i 
w razie przeprow adzenia b y łaby  pogw ał
ceniem  k o n s ty tu c ji; polscy członkow ie 
kom isji przeto  nie wezm ą u dz ia łu  w o b 
radach  nad  re fo rm ą wyborczą. Poczem  
galicy jscy  członkow ie kom isji opuścili

Berno (w Szw ajcarji) d . 17. lu te - 
tego. N a S tem pkow skiego, k tó rego  posą
d za ją  o zdradzenie  N eczajew a, s trz e li ł  
P o la k  S k ry iósk i (?) trzy  razy  z rew o l
w eru. S terapkow ski o trzy m a ł lek k ą  kon
tu z ję ; n ap as tn ik  um k n ą ł. (To sp raw ka  
p ru sk a ; ob. naszą korespondencję  z Z u 
rychu  w num . ost.)

Marsylia d. 1 7 . lu tego . Z  B a r 
celony (w H iszpan ii) donoszą: 4 0 0  s tu 
dentów  żądało  u sun ięcia  w ojska z wsze
chnicy i wolności nauczania. P re fe k t
p rzy rzek ł znieść się w te j spraw ie z rz ą 
dem. —  O koło 4 .0 0 0  robotników  obwo
ła ło  tn  rzeczpospolitą  federalną, i zażą
dało skrócenia czasu pracy, tudzież le 
pszego rozdz ia łu  zap ła ty .

L izb on a d. 17. lu teg o . B ząd  
p o rtu g a lsk i w niósł w parlam encie  n a 
g lące żądanie  pow ołania 9 .0 0 0  rezer
w istów .

Przyjechali do Lwowa d. 17 . lutego. 
Hotel Europejski: W. Paszkiewicz z

Klekotwa, J, Burgians z Paryża, A. Serwatowski 
z Hocza, Stan. Leszcz z Warszawy, J. Olszański 
z Znbrzyna.

K u r  a a  G i.a?d v  w ie d e ń s k ie j  
z dnia. 15 lutego 1873. 

godz. 2  m in. 2 0  po południu . 
WiedeA. Akcjo franko aust-. 129 50. Wę

gierskie kredyt. 192 — . Anglo-austr. 3 0 1 — . 
Bnionsbank 245.50. Kolei Karola Lud. 229.50 
Kolej siedmiogr. 177.— . Kolei połndn. 192.— . 
Kolej Alfólda 174.— . Kolei Elżbiety 247.50.

Kolej lwowsko-czerniow. 154.50. Węg.Ncrdost. 
155 50. Kolei północnej 212 25 Kolei Rudolfa.
171.50. Węgierska Ostbahn 129.50. Inderanzacji 
galicyjskie 77.25. Losy z roku 1864 148. —.

Akcje kolei koszycko-oderbergskiaj 177.50. 
Banku obrotowego 234.— . Losy tur. 76,60 
Akcje banku budów. 228 — . Kolei paustwow.
338.50. Banku swiązk. 384.— . Losy węgier. 
104.0. Eos. bankn. rent. hyp. 270 25. Kolei N ad- 
duiestr. 000.00. Rubel ros 1.47 ' / , .  Usposobienie' 
bardzo mocne.

z dnia 17. lutego 1873. 
godzina 10. minut 40 przed południem. 
Akcje kred. 339. — . Anglo-austr. 303.00. 

Unionsbank 246.50. Kolej Kar. Lud w 229.— . 
Kolej połudn. 192.00. Franko-anstr. 131.25. Lo
sy z 1860 roku 105.75. Napoleondor 8.70. 
Tramway 382.—. Usposobienie: mocne, 

z dnia 14. lutego 1873. 
godzina 5 minut 30. po poluduiu.

Berlin. Ruble papier. 82.—. Akcje kredyt. 
206— . Lombardy 117.— . Gałizier 105 —  Ko
lej państwowa 2 0 1.7 5 .Rumuńska 45.50. Bank 
noty austr. 92.— . Losy 1864 .0000 Usposob 

mocne

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Karola Ludwika.

(Podług zegaru lwowskiego.) 
Przychodną J g

rakowa do Lwowa o g. 5 m. 57  m. rano.
' •» „ 9 „ 45  wieczór„ ,  10  ,  50  rano.

z Czerni wiec „ „ 10  „ 43  wieczór.
, » „ 3 „ 58 rano.
» „ „ 3 „ 45  popołud.

z Brodów i Złeczowa m m 10  P 58  wieczór.
9 9 „ 4  „ 18 rano.

9 „ 4  „ 3 popołud

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
We wtorek d. 18 . lutego 187 3 .

N a  d o c h ó d  
L e o n a  B o r k o w s k i e g o .

C zw arty w ystęp gościnn y  pny Olgi Sandberg  
tancerki król. nadw , teatru  w Sztokh olm ie. 

P o  r a z  d r u g i :
R O B E R T  D I A B E Ł

wielka romantyczna opera w 5 aktach z fran- 
cuzkiego przez pp. Scribe i Delayigne — mu

zyka Mayerbeera.
Kapelmistrz pan S z i r e r.

O s o b y :
Robert, książę Normandji . P. Cieślewski.
Bertram, jego przyjaciel . P . Borkowski.
A lice, wieśniaczka z Nor-

mandji . . . . Pni Friderici-Jakowicka.
Izabela, księżna Sycylji . . Pna Kramer.
Raimbaut, wieśniak . . .  * * *
H e le n a .......................................P na  Olga Sandberg.
Alberti, rycerz . . . . P . Łobarzewski.
Pierwszy ) ...........................P . Brodowski.
Drugi ) rycerz . . . P . Pruszyński.
Trzeci ) ...........................P. Gmnplowicz.
K s i ą d z ........................................P . Koncewicz.

Rycerze, damy dworskie, dnehy.
* * ,  Pan Herman Menkes po raz drugi wy

stąpi na scenie w partji: Raiinbant.
W akcie III. Balet: Scena duchów układu ba- 

letmistrza p. Gnndlach.

Początek o godzinie  7mej.

N A D E S Ł A N E .
Towarzystwo budowy pierwszego ogó!nego 

Stowarzyszeuia urzędników anstr. węg. monarchii 
zostało jnż założone i przedkłada w obszernym  
programie licznym członkom i całej publiczności 
korzyści, które osiągnie. Program ten możemy 
tylko przyjaźnie ocenić i podnieść szczególnie, 
że nowe Towarzystwo budowy już z powodu sze
roko rozgałęzionej organizacji stowarzyszenia u- 
rzędników, swoją użyteczną działalność na wszy
stkie części monarchii będzie mogło rozszerzyć 
i tym sposobem rzeczywiście dojdz;e do możno
ści, aby niedostatkowi mieszkań choć w części 
zapobiedz.

Do dzisiejszego num eru  dołącza się 
d la  abonentów  zam iejscow ych „C ennik n a 
sion ja rzynnych  i kw iatow ych”  T ow arzy 
stw a  ogrodniczo-sadow niczego we Lwowie.

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym zapew nia  zdrowie i  s i ty  bez lekarstw  i  kosztów
R  e y a l e s c i ó r  e  d  u l  B a r r y

Z  IO JT O T O T .
Żadna choroba nie oprze się delikatnej Reyalescićre du Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, phic,  ̂ wątroby,  ̂gruczołów, blony^śluzowej. pęcherza, nerek
oddechu, jako to: tuberkuly, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania,u, jak 

>roity,
—Jas cii. .

Oto wyciąg' z 75.000 świadectw 
Certyfikat Nr. 68.471.

bezsilność, hamoroity, wodną puchlinę, gorąpzki, zawroty głowy, nderzeuia krwi,
ł>  11,d“i«ci,9’ ™ ™ tyzm , gościec

negunki, bezsenność 
w uszach, nudności 

błędnicę
wyleczeniu chorób, które urągały lekarstwom:

-tW6j- cu£0.wnei E 0va 1 e ■ c ić r e  du B a r ry ,  liczę lat 84. — Noeri moie ałnła. -mi wnA*™ t x
Panie, mogę Cię zapewnić, ie  p

zdrów, każę, nawiedzam chorych odmawiam naW o- t ^ Jakbym  miał lat 30, jednem słowem jestem 
umysł mój jest jasny, a d° lyĆ dlugi\  P jM ffc W  P ^h oto ,
publicznie ogłosić. Z szacunkiem i Wdzięcznością' $  pa™’ a^ s ,ra? ^ ł ^  moje oświadczenie

C e r ty f ik a t  Nr 75 705 nr- P e t e r  C a s t e l l i ,  proboszcz w Prunetto.
Nie wiem ialr p « . ■  j • i , W ied eń , Praterstrasse, 22. maja 1871. 4)

rnwo Wa™! : .u :..; . P^ ^kow ać za zbawienny skntek twojej Reyalesciśre. Cierpiałem na kurczeŻołądkowe kaszel i diiario f  . “ s^uwac za zDawienny skutek twojej Reyalesciśre. Cierpiałem 
’ "ljarję, a teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełuie zdrów jestem. L. Groi

oprócz tego oszczędza więcej Hiż 50 razy swoją cenąB evalesciire au  B a rry  pożywniejszą jest od mięsa, 
lekarstwach. C en a----------- ’ ’ ”na lekarstwach. Cena w pnszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł

lunty 4 zł. 60 c ,  5 funtów 10 zł., 12 fantów 20 zł.. 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2
0. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zl. 50 c., 24 filiżanek 2 zl

l / f t o & r 4 zł- 50 c w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 576 filii. 36 zr
ŁOWNY s k ła d  w WIEDNIU „ B a r r y  d n  B a r ry *  et comp. W a l l  f i s c b g i s s  e 8, jakoteż wszędzie 
il» ^pobramem ^  cztowem korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyalescićre swoją za przekazem

50 c., 48 filii____________ , .. t  __
GŁÓWNY s k ła d  w^WIEDNIU „ B a r r y  d n  B a r ry *  et comp. W alT fi"

lub pobraniem pocztowem.
Ajencje: w  B i a ł e j :  u aptekarza Erich Keler. W B o c h n i :  a Franciszka Reissa, c. k. salinarnego 

aptekarza, i u L i  Bnlsiewicza, ir  B r o d a c h : u M. S. Franzosa i G. Griinspanna, aptekarz pod złotym  
orłem, w ( J z e r u io w c a c h : u Alta, c. k. apt. obw., i  u Ignacege Schnirch; w G r a z u  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ł o m y i :  u J. Sidorowioza; w K r a k o w i e :  u Józefa Trauczyńskiego; we L w o w ie :  u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eopolia Rotlondera, u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubntha, u JuLuiza R em a i n Jakóba Beisera: w L i n z r  uF. M. t. Haselmayers Erbem w P ceiK C ie  
nJozefa v. TSrók; w P r a d z e ;  u Joz. Fursta: w P r z e m y ś l u  u Edwarda Maohalsłriego; w B z r s z o  
W ie : u J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p o l a :  u A. Mbrawstza i dr. A. Bncbelta c. k apteka < bw 
w T a r u o w lę :  a A. Tepesyna apt pod Aniołem i u W. T. A. WicLgórsk-cga



B y ty  S u ch o tn ik

d adresem: A d. Cieles

T l '  T o r s k i e m
od 20. lutego stanowić będzie H e id a m a -  
cha og ier gn iady , półkrwi angielskiej 
po Alarm, od Iskry klaczy Czakienskiej. 20 złr. 

a. od klaczy i 2 ztr. na stajnię. 1465 2—3 
Korzystne posady, t. j.Folwark

b e z  p r o p i n a c j i
na sprzedaż za 5500 złr. w. a.

pół mili od Żółkwi, osobny korpus, za 
wierąjący 120 morgów, na których próc 
roli 100 fur siana dobrego, budynki
wszystkie nowe. Bliższe szczegóły udziela ^  przyjmuje . — -  —
pan Jan  Ewy W Błyszczy wodach poczt? [jeneralny sekretarz J. K. L ew ick i, Lwów 
Żółkiew lub na lis ty  frankowane. 2—3julica Teatralna 1. 16._________ 1481 1—3

Uoe personne f< anęaise |
enseignant la m usiąue, dósire entrer comme 
Institutrice dans une familie habitant Ł (  
lierg  et n’aoTir que d e u s  śleyes.

S’ adresser au initiales: J. G . poste re
stante Lemberg. 1480 1—3

Główne Ajencje
.. P rzem yś lu  , J a ro s ła w iu , K ze -  
szow ie, T a rn o w ie , K ra k o w ie  i in
nych miastach, w dziale ubezpieczeń życiowych, 
gradowyah, ogniowych i innych gałęziach ban
kowych i industryjnych , — są pod dohremi 
warunkami do obsadzenia.

Oferty przyjmuje i załatwia do 22._t. I

$ K O » E K
od ra z u  u ś m im u ją c y  m ig ru ję ,  ból g łi 
wy g w a łtow n y  i n e w rą lg ję , b ieg unh  

i rzn ięc ie  w ż o łąd k u , zwany

mm
Ces. król. uprz. galic. akcyjny

B.1N K  H IP O T K C Z N l
wydaje we Lwowie i przez Filie wKrakowie 

Czerniowcach i Tarnopolu 
od dnia 1 lutego 1873 r.

ASY&HATY KASOWE
:   TTTT/r-wło Aa Ir . A r/o Q  r l n i

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody 
ocukrzonej i zażyty, dostatecznym jest do n- 
śmierzenia natychmiast najsilniejszego bólu 
llowy i migreny i do wyleczenia rznięcia żo
łądka i biegunki. Sprzedaje się w pudełkach 
zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy 
aby każdy proszek byl opatrzony podpisem 
GIim  i l  l.T A  COMP.

Dostać można we Lwowie w skł dach mat. 
aptecz. i apt. p. P. Mikolasch, i w apt. pp. 
Beisera i Kuckera. W Krakowie w obydwu 
apt. pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka. W 
Brodach w apt. p. Franzos. W Rzeszowie w apt.

Schaiter. W Warszawie w składach mat. 
apt. pp. Mrozowskiego, Ferd Aug. Gallego 
Lud. Spiessa. 1044 11—28

.g

5  procentowe wypłacalne za 8  dni
Ó  ^2 J1 U )J 1 4

6  Jf H V  3 0

6% „ „ „ 60 i, ”
7 „ „ „ 90 „ i *

Wszystkie Asy gnaty kasowe przed lem 
lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento
wane będą

od dnia 1. lutego 1873 r. 
o procent wyżej z zachowaniem dotych
czasowych terminów wypowiedzenia. 

Lwó w,  20. stycznia 1873. 
i 7—? I>yreltcja.

I K u rcze  ep ilep ty czn e  (padaczkę) I
leczy lii t i  wnie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych I>r. O. K illis c li,  

w B e r l in ie ,  Lonisenstrassse 45. 1070 14—?

Obecnie przeszło tysiąc chorych pozostaje w leczc io.

Do wypełniania próżnych zębów
niema skuteczniejszego i lepszego środka, jak p lo m b a  do  zębów  c. k. nadwornego 
dentysty D r. J. G . P o p p , w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr, 2, którą sobie każdy 
z łatwością w próżnię zęba włożyć może i takowa spoi resztkę zęba z dziąsłem a tem- 
samem ochroni ząb od holu.

A n a t e r y n o w a  P a s t a
D r . J. G . P o p p , c. k dentysty nadwornego w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.

Preparat ten utrzymuje w świeżości i czystości oddech , a przytem służy na to, 
by nadać zębom mieniącą białość, zapobiedz psucie się tychże i mięśni wzmocnić.

Choroby zębów
iak również słabości m ięśni, uśmierza a w wielu wypadkach leczy zupełnie używanie 
AnaterynoweJ w ody  do  ust, Dr. J. G. Popp, c. k. dentysty nadwornego w Wie
dniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.________________________  1136 1—3

S K Ł A D Y :
We Lw ow ie:  apteka dr. Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Mikolasza, J. Beisera, 

Zygmunta Kuckera, handel p. Kleina wdowy, Jakóba Pipesa i p. Bonifacego Stilera. 
W Krakow ie : pp. Górecki, J. Jahn, L. Feintuch, E. Stockmar apt. i Goldwasser, N. Redyk 
aptek., Siedlicki aptekarz w Czerniowcach.  ̂ ^ „
W B e iz ie p  Hrymak, w B i a ł ej p. Józ. Kraus, iE. Keler, w B ie ls k n  p. Stańko apt. w Bóbr- 
ce p. Czernik ap., w B oc  h n i F. Reiss ip.Niedzielski, w B rod ach p . Grunspann i M.S. Fran
zos w B r z e ż a n a c h  p. Żminkowski ap. ip. B. Fadtnhecht, w B u o z a c z u p. Kercel, i C.Le- 
wicki, w C h r z a n o w ie p . Sporysz ap., w C ze r  n io  w c a c h p. Alth syn ap.
Różański, p. Ritzinger, -   i.-l i l u  p. Grotowski apt., w Do l i i

Ig. Schnirch p. 
p. J. Prannfelder 

F r j s z t

...u  p- Nowakiewicz, w J a z ło w ć u  p.’ Twardowski apt., w K im p o lu n g u  B. Sommer, 
w K o ło m y i p. Różański Mai. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w K r o ś n ie  Krysztotorski, w 
K r y n ic y  p. M. Nitrybit apt., w L u to  w js k a c h  p. AL Koniecki, w L i p n i k  uj>. Som- 
merfeld apt., w M an a s te r z jr s k

apt., w D r e h o  b y c z  u p. Dobrzy niecki apt., w D y n o w ie  M. Koniecki, w F r y s z t a k u  
p. N. Lów, w G r y b o w ie  p. Muszyński, w J a w o r o w ie  p. Lachowicz apt.
m l. „ tlnwalriowicz ~ t _ _ / „

hp. Żarski, w N o  w y  m T a r g u p . S. Laur, w N o w y m  
S ą c z u  v>. Kosterkiewiczowa -wdowa Ig. Garan i S. Lichtman, w P o 1 s k i e j O s t  r a w i e p. C.7.7* ; r _TZ________ n  „ „ t ___ - n I\To/iV.o1u1ri x*T P rłanrnrflln i

W  tych d n iach  opuszczą p rasę  :
Władysława Łozińskiego

OPOWIADANIA 
J. P. Wita Narwoja

rotm istrza Gwardji konnej koronnej,
nakładem księgarni

S e y fa rth a  i Czajkow skiego
we L w ow ie . 1482 1— 1

K o n k u r

wszelkie cierp ien ia  
nerw ow e wjednejchwi-

. . .   __________ li ustępują po użyciu
pigułek anti-newralgijnych Dra- Cronier. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego przy ulicy Florjańskiej — w Brodach u 
p. M. Knllaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasch. W Warszawie w składach raater 
jałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. Gallego i Lud
wika Spiessa. 1010 47—52

| Celem obsadzenia posady lekarza na prze
strzeni Ottynia-Korszów ze stałą siedzibą w Ot- 
ty n ii, z rocznem honorarium 500 zl. jako też 
z rocznem wymiarem' 120 zł. w. a. na podróże 
fiakrami przedsiębrane, niniejszem rozpisuje się.

Ubiegający się o tę posadę, zechcą podania 
swoje z załączeniem dyplomów ze  ̂ stopniem 
Dr. medycyny i chirurgii równie też i świa
dectw dotychczasowej praktyki w tym zawo 
dzie , do wydziału stowarzyszenia wsparcia 
chorych przy Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej 
koleji żelaznej — najdalej do 1. marca 1873, 
wnieść. 1 —3

Lwów dnia 14. lutego 1873.

Kareta
J  Brumer na parę ko-

 — ni mało przejeżdżoi
za 450 z łr . do n; 

N K /fe/ bycia.
Bliższą wiadomość udzieli Zarząd Hotelu 

angielskiego. 1434 2—2

; PRODUKTY FARMACEUTYCZNE
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Gomp.
w Clichy la Garenne pod Paryżem. 
CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do x  

zażycia dla dzieci, niezawodny środek #  
przeciw robakom.

MAGNEZJA ANGIELSKA HENRY’S 
bardzo skuteczna, przyjemnego smaku. 

PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, 
przeciw chorobom żołądka i trudzące
mu trawieniu. 1002 7 24

SEIDLITZ- POWDERS z etykietami an- 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich.

We Lwowie i w Krakowie w apte
kach p. P. M ikolascha i Trauczyńskiego.

A. Ifaczu sk iego  E au  de l l sj
jest jedynie sprawdzonym środkiem uP^j 
kszenia, wypróbowanym i uznanym j»»°l 
najlepszy środek, aby cerę natychmi»sM 
zrobić nadzwyczajnie białą, delikatną’ 
miękką. 1 Flakon 1 zh\ 50 cent.

A. M acznsktego  C rem e de  L jT- ‘l 
Skutek tej niezrównanej pasty na twaij7'j 
jest nad wszelkie spodziewanie i jedyni* 
poręczonym  środkiem szybkiego r 
niewątpliwego wygubienia wszelkich wp 
rzutów na twarzy, zaskórników, piegó* 
plam wątrobianych i węgrów. Cena 1 zlr- 

A. 5 Iaczuskiego  S arou  au  lsi* 
de Lys, m y d ło  lilio w e  mlefe** 
piękności, najwyborniejsze mydło 
gotowalni, posiadające nieocenioną włas
ność oczyszczania cery z wszelkich brudów 
i nadania młodocianej twarzy nawet 
podeszłym wieku. Cena 60 cent.

A. M aczusk iego  Y eloutlue, n a j
de lika tn ie jszy  p u d e r ryżowy- 
nieodpadający, trwały, niewidzialny Da 
ceTze nadaje jej świeżość młodocianą i 
białość i utrzymuje twarz zawsze czysto, 
i gładko. Cena 1 złr. 50 cent.

Do nabycia w S k ład z ie
Parfum ery j M aczuskiego

w W iedniu, Kdrntnerstrasse N . 26. 
we L w o w ie  u W. B oczkow sk iego
kupca i we w szystk ich  handlach  
lan ter. i sk iadacli pet fum . 1313 4—6

Weber ap., w P r z e m y ś lu  p. Gajdeczkai syn, p. Kozłowski i p. Machalski w P r z e w o r s k i  
Switalski apt w R a d o w c a ch  p-B . Teichman, w R a w i e  p. Jan D istl apt., w R oz  
d o w ie  p. Marecki, i Gabriel, w Rz es z o w ie  B. J. Schaiter i syn, i Kilinowski apt., w

n o w ie  p. W. T. A. Wielogórski, H. Koy i Reid i Karmin, w T u r c e  p. A. Czyr- 
, w W a d o w ic a c h  p. Fołtin i Uhma apt., w Z a l e sz czy k ach  p. Kodrębski, w 
- —: e p- O. Fadenhecht i Petesch, w Z o łk w i p. Krzyżanowski i Nahlik.

T o w a r z y s t w o  b i i d o w n i c z c

pierwszego ogólnego stowarzyszenia urzędników
austrjacko-węgierskiej monarchji w  Wiednia.

Powstały w ostatnich latach nadzwyczajny wzrost ogólnego życia gospodarczego w Austro-W ęgrzech wywołał także niekorzystne, a nawet 
wprost powiedziawszy dotkliwe niedogodności. Jedna z takowych, a rzec można ra jbardziej dokuczliwa jest niedogodność mieszkań, k tóra  daje się we 
znaki mieszkańcom bardzo wielu miast, k tóre przez raptowne pomnożenie kolei żelaznych w ogólny ruch i kom unikację wciągnięte zostały i gdzie przez 
nagłe podniesienie się handlu i przemysłu tak  szybki wzrost ludności nasta ł, ze podwyższonym wymaganiom za mieszkaniami, dotychczasowa czynność bu
dujących nie może w żaden sposób nastarczyć.

W prawdzie brak m ieszkań wywołał już dość znaczną liczbę towarzystw budowy, jednak pomimo tego usprawiedliwione żądania, szczególniej 
klas średnich, daleko jeszcze w tyle zostały. Istniejące stowarzyszenia budownicze działają z niedostatecznym kapitałem , a większa część założonych na 
akcje towarzystw budowy, nie jest prawie zupełnie w stanie, z powodu swojej organizacji i niedostatecznych związków, zatrudniać się po za swoją sie
dzibą przedsiębiorstwami budowniczemi. Brakowi zaś mieszkań można tylko skutecznie zapobiedz przez stawianie budowli w wielkiej ilości naraz i przez 
przystępne warunki pozbycia tychże budowli.

Z tego powodu z zadowoleniem należy przyjąć tę  wiadomość, źe Rada zawiadowcza I. Ogólnego stowarzyszenia urzędników austrjacko-w ęgier- 
skiej monarchii, na z wielu stron wypowiedziane żądanie, powzięła zam iar utworzyć nowe towarzystwo budowy ze znacznym kapitałem  akcyjnym, które 
w całym toku prowadzenia interesów w krajach  austrjacko-w ęgierskiej monarchii, od licznych jako rzetelnyrh i zdolnych, znanych nam członków tegoż 
stowarzyszenia silnie będzie wspomagane. P o n iew aż  stow arzyszen ie u rzęd n ik ó w  liczy przesz ło  25 .000 cz łonków , 87 w yd z ia łów  
m ie jscow ych  (.lilii) i p rzesz ło  80 0  a jen tów , którzy to członkowie i organa o wszelakich klas społeczeństwa należą i w ciągłej styczności 
z całą ludnością zostają, przeto nie podpada wątpliw ość, źe już w uwzględnieniu tej jednej okoliczności, operacje interesów tego nowego Towarzystwa 
budowy nadzwyczajnie się rozprzestrzonią i źe przedsiębiorstwom tym korzystną przyszłość przepowiedzieć można.

Stow arzyszenie n rzęd n ik óz  d z ia ła jąc  w  in teresie  tegoż T o w arzy stw a  bu d ow y , n aby ło  też ju ż  we W ie d n iu  sa
m ym , tudzież w  k ilk u  znacznych m iastach p row in c jon a ln ych  I m ie jscach  k ąp ie low ych  obszary  ziem i pod  ba rdzo  
k orzystnem i w a ru n k a m i, n iem n ie j uskuteczn iło  k i lk a  d ob ry ch  in teresów , k tó re  bez zysku  d la  stow arzyszen ia, p rze 
chodzą h a  T ow arzystw o  bu d ow y .

Do upoważnień Towarzystwa budowy należy według §. 1. statutów  szczególniej :
1) Nabywanie, niemniej wydzierżawianie obszarów ziemi, czy takowe są zabudowane lub nie.
2) Kupno i sprzedaż realności w ogóle, ta  ostatnia szczególnie także za złożeniem ceny kupna w rocznych spłatach.
3) W ykonanie budynków, mianowicie domów mieszkalnych w miastach, miejscach kąoielowrych i innych okolicach, następnie hotelów, bu

dynków fabrycznych, mieszkań dla robotników, pralń i łazieniek itd. na włsany rachunek i na rachunek drugich osób, tudzież ua w ła
snym, jak  też i na obcym gruncie.

4) Korzystne spieniężanie wzniesionych przez Towarzystwo, lub zakupionych budynków, mianowicie nietylko w drodze pozbycia, wynajęcia 
lub wydzierżawienia, ale także na drodze własnego zarządu.

5) Przyjęcie na siebie dobudowania lub przebudowania domów.
6) Nabycie i dalsze prowadzenie cegielń, kamieniołomów i t. d. tudzież niezależne przerobienie wszelkich m aterjałów , o ile wykonanie tego 

rodzaju gałęzi przemysłu okaże się korzystne dla podniesienia ruchu przedsiębiorstwa.
7) narząd  domów wszelkiego rodzaju na rachunek trzecich osób.
8) Zakładanie stowarzyszeń celem nabywania domów mieszkanych.
9) Pośredniczenie w udzieleniu k redytu  i zaliczek na gotowe i niegotowe przedm ioty budowy i pośredniczenie między najmującymi a wy

najmującymi, kupującymi a sprzedającymi przedmioty budowy.
Wybudowaniu domów mieszkalnych i pozbywaniu takowych za uiszczeniem ceny kupna w rocznych sp ła tach , ze zastosowaniem rzeczy zabez

pieczenia na życie poświęci to Towarzystwo budowy szczególniejszą pieczę.
Czynność Towarzzstwa budowy odbywać się będzie według ściśle handlowych i rzetelnych z^sad, źa czeta przemawiać mogą podpisane firmy i 

uznana uczciwość stowarzyszenia urzędników. Z tego powodu można subskrypcję na akcje tego Towarzystwa budowy, k tóra  to subskrypcja odbędzie się 
w  p rzec iągu  d ru g ie j p o łow y  m iesiąca lu tego , każdemu polecić komu o to idzie, ażeby swoje oszczędne pieniądze w pewuym miesiącu i 
korzystnie umieścił. Towaryzstwo budowy pierwszego ogólnego stowarzyszenia urzędników austrjacko-w ęgierskiej monarchii zezwoloną zostało uchw ałą c. k. 
Ministeyjum spraw wewnętrznych z dnia 24. listopada 1872. L. 17.327. „

K apitał zakładowy Towarzystwa wynosi 10 milionów reńskich wal. austr. podzielonych na 50.000 sztuk, na właściciela opiewających akcyj, 
każda po złr. 200. K apita ł ten może być podwyższonym do 20 milionów złr.

Skoro tylko na mającem się ustanowić zebraniu walnem uchwały dotyczące zmiany statutów  ze strony urządu pozwolenie otrzym ają, zostaną 
opiewające teraz na 200 złr. imiennej wartości akcje, zamienione na takowe po złr. 100, a równocześnie podaną będzie Towarzyslwu tem samem możli
wość, podwyższyć swój kapita ł akcyjny na trzydzieści milionów reńskich.

W arunki subskrypcyj oznajmione będą w zaproszeniu do subskrypcji, k tóre  wkrótce wydane zostanie.

U .  R e l t z e s .  B o m n -  u n d  A r b i t r a g e - M a k l e r b a n  k .

Wien, Schottenring 30, vis-a-vis der k. k. Borse. 
Kupno i sp rz ed aż  w szelkich g atunków  pap ierów  w artośc iow ych .

Zlecenia na ces. kr Giełdę
wykonują sią według kursu dziennego. -  Pokrycie lO"/0. -  “P ro lon gu j najtańsza.

w sz e lk ie  g a tu n k i losów  i  rent, na sptąty ra ta ln e

B a n k h a u s  A .  S .  B e r s t l ,
n i 7  2 0 -2 4  Wleń, Schottenring Nr. 30. _______

W e z w a n i e .
do Szanownych W ydziałów miejscowych, pełnornocuikrw stowarzyszeń i wszystkiah członków i zabezpieczonych, pierwszego ogólnego stowarzyszenia

urzędników austrjacko-węgierskiej monarchji.
^Dogadzając oddawna juź i z wielu stron wypowiedzianemu życzeniu, rada zawiadowcza zdecydowała się na założenie towarzystwa budowy-, pierwszego ogólnego 

stowarzyszenia urzędników austrjacko-węgierskiej monarchji — przedsiębiorstwa, które w uwzględnieniu na podane w'powyższym proipekcie w §. 1. statutów towarzystwa , tak
w interesie całej ludności, jak też w interesie urzędników szczegółowo‘leży. — Rada zawiadowcza wzięła na siebie spełnienie tego przedsiębiorstwa, z tem pewnem przekonaniem,
że takowe ze strony Szanownych członków i organów stowarzyszenia, niemniej ze strony ogółu urzędników silnie bedzie wsparte. Zwraca sie więc do nich z koleżeńskiem wezwa
niem, ażeby w najszerszych kołach do licznego subskrybowania zachęcać zechcieli.

S-c;egóina korzyść przedsiębiorstwa i połączone z nią liberalne warunki subskrypcji, nareszcie także i ta okoliczność, że z prowadzenia toku interesów towarzystwa 
indowy ma wpłynąć zysk materjalny dla .stowarzyszenia urzędników i przelać się na fundusz przeznaczony dla pożytecznych celów towarzystwa, stanowić mogą zapewne dosta- 
;eczne powody aby subskrypcje nadzwyczaj ożywioną uczynić.

Jak stowarzyszeniu urzędników udało się wznieść z małego początku, zdziałać pod materjalny,m i humanitarnym względem bardzo wiele dobrego i wyjednać sobie
w rzedzie towarzystw ubezpieczeń na życie pierwsze miejsce — gdyż jego kapitał zabezpieczony dochodzi już wysokości 16 raiijonów reńskich wal. austr. , a jego rzetelność jest 
już dawno uznaną — tak też (sądząc słusznie, według całego założenia przedsiębiorstwa i już nabytych obszarów ziemskich) to nowe towarzystwo budowy bedzie mogło wykazać 
wszędzie zadawalniające rezultata.

W ied eń , w lutym  1873 .

Za radę zawiadowczą pierwszego ogólnego stowarzyszenia urędników austrjacko-węgierskiej monarchji:
C- F. Fellmann R itte r  v. Norviil. S ek re ta rz  je n e ra ln y : Mazał.

Losy miasta Krakowa.
G r ł ó w n e  w y g r a n e

złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana złr. 30.

sp rzeda ją

we Lwowie : k uPrz- akcyjny Bauk hipoteczny i Filje jego
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 

w Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach, 
w Wipdnill • Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 

ehischen Escompte-G-esellschaft. 1353 6-?

Filia c. k. nprzywil. austr,

ZAKŁADU KREDYTOWEGO
dla handlu i przemysłu we Lwowie,

w y d a j  e  o d  1 5 .  s t y c z n i a  1 ^ 7 U i  r .  z a c z ą w s z y

ASYGNATY KASOWE
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
51!, procentowe za 14 „ „
6 procentowe za 30 v „ 1074 14~?

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan  D obrzański Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla-


